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Śląsk odzyskany
Szeregiem podniosłych uro

czystości obchodziły niedawno po
szczególne okręgi czy miasta Ziem 
Odzyskanych rocznicę w łączenia 
Po w iekow ej n ie w o li w  granice M a 
cierzy.

Rok czasu. Szybko on przem inął, 
nie ta k  jak powolne, w lokące się, 
koszmarne la ta  okupacji. R ok ten 
rozpoczęła odrodzona Polska w  no
w ych w arunkach, w  nowym  ustroju, 
w  nowych granicach. Szeroko po 
dalekie fo rpoczty  nękanej przez 
dzieje, S łow iańszczyzny, oparła  się 
P olska na Zachodzie. B łę k itn a  
wstęga O dry i N isy w y tyczy ły  od
zyskaną Bolesławową lin ię  granicz
ną, M arzeniom , od stuleci nie zre
alizowanym , stało się zadość.

R ok m iniony, b y ł dla naszego pań
stwa i narodu także okresem p ró 
by. B ystrym  okiem, mocno nieraz 
niechętnym, spoglądała Europa, 
czy trudny egzamin zdamy pom yśl
nie. Czy starczy nam w o li, mocy i 
energii, by o lbrzym ie tereny p o l
skiego zachodu zagospodarować, 
nadać im znamię polskie. Czy nie 
opadną nam ręce wobec ogromu 
tych  zadań. M iasta i wsie zniszczo
ne wojną, pola odłogiem leżące, 
plon niezebrany, przem ysł un ie ru 
chomiony, N iem ców m iliony, b rak  
znowuż Polaków, w  setki idące n ie 
domagania, b rak i, m inusy. N apra
w a ich —  zadanie zaiste olbrzym ie.

Zakasał naród po lsk i rękaw y. 
Stanął do pracy —  na swoim, budo
wać swoje. N ie b y ły  zachęcające 
początk i. R uszyli na nowe ziemie 
nie rycerze pługa, nie m istrze p rze
mysłu, ale falą runę li rzezim ieszki 
z pod znaku szabru, rabunku czy 
m alwersacji. Podsycana wrogą p ro 
pagandą psychoza niepewności 
i n iew ia ry  na odzyskanych te 
renach, w strzym yw a ła  element 
w artośc iow y od w ęd rów k i na za
chód. Rosły na ten w idok  serca 
wrogów.

A le  oto uparta praca pierwszych 
p ion ie rów  zrob iła  swoje. Zaro iło  się 
na Śląsku i innych ziemiach Zacho
du od osadników, jechali repa trian 
ci ze wschodu, potężny w ys iłe k  w  
odbudowę w k ła d a ł Polak m iejsco- 

—  Opolanin, W arm iak  czy M a
zur. Zadygota ły tu rb iny , dym ić po
czę ły kom iny, m gły się podniosły 
nad zoraną świeżo ziemią, padało 
w  rolę ziarno na now y chleb. Ginąć 
zaczęła psychoza tymczasowości. 

W ie le  jest b raków  jeszcze na 
Śląsku Odzyskanym, w ie le  b łędów  
popełn iono i niedociągnięć. N ie 
w szystkie zagadnienia rozw iązane 
już w  pe łn i zostały. A le  ogólny b i
lans jest dodatni. Egzamin zdaliś
my. Dowiedliśm y, żeśmy w  pe łn i 
w a rc i ziem, nam zwróconych.

Do zasadniczych kw e s tii w  dziele 
opanowania przez nas w  pe łn i te 
renów zachodnich, za liczyćby trze 
ba przede w szystkim  zagadnienie 
narodowościowe. Zagadnienie to, 
nadzwyczaj de lika tne  i pogm atwa
ne, sprowadzało się ostatecznie do 
w e ry fika c ji ludności miejscowej i 
do wysiedlenia Niemców.

Inaczej sprawa ta przedstaw ia się 
na Śląsku Dolnym , inaczej na Śląsku

Opolskim . Śląsk D olny, dalej p o ło 
żony od centrów  polskości, £>o w ie 
kow ym  ucisku germanizacyjnym, 
ludności autochtonicznej polskie j 
n ie posiada już praw ie  wcale. O pol
skie natom iast jest w  najgłębszych 
swych podkładach polskie. P o l
skość ta jednak znajduje się raczej 
w  stanie potencja lnym . Ludność 
m iejscowa zagubiona w law in ie

Problem  granic zachodnich N ie
miec w iąże się ściśle z naszą gra
nicą zachodnią. Sposób rozw iąza
n ia  spraw y zabezpieczenia przed 
agresją n iem iecką Francji, Belg ii, 
H o land ii i Luksemburgu, nie może 
pozostać bez w p ływ u  na nasze sto
sunki z Niemcami, Są to p raw dy 
ta k  oczywiste, że nie potrzebują 
specjalnego udowodnienia. I d la te
go w  społeczeństwie polskim , k tó 
re ins tynktow n ie  odczuwa w spól
ność problem ów  zachodnich i 
wschodnich b. Rzeszy, możemy do
strzec żywe reagowanie na wszel
k ie  posunięcia na terenie m iędzy
narodowym  w  zw iązku z ostatnio 
w ysun ię tym i postu latam i Francji. 
Tymczasem stało się, że naród 
francuski, stale zagrażany przez a- 
gresję niem iecką, naród, którego 
ziemie bru ta ln ie  deptała noga żo ł
daka pruskiego, trz yk ro tn ie  praw ie 
w  ciągu jednego pokolenia (1870, 
1914 i 1939-45), nie m ia ł możności 
wypow iedzenia się przez swoich 
p rzedstaw ic ie li na konferencji 
poczdamskiej.

Gdy sprawa granicy wschodniej 
Niemiec, dz ięki jasnemu i w yraź
nemu stanow isku ZSRR, określona 
została w  myśl postu la tów  Rządu 
polskiego, kw estia  granicy wschod
niej F rancji n ie  została zdefin iow a-

kruczków  p o lity k i w ynaradaw ia ją 
cej N iemiec, nie odróżnia dziś w  o l
brzym iej swej części zagadnienia 
przynależności państwowej i swojej 
w łasnej narodowości. Czuje obec
ność psychiczną niem iecką, a jed
nocześnie b rak  jej w yrobionego po
czucia polskości. Zadaniu rozróż
n iania ludności tej na polską i na 
fak tyczn ie  niem iecką, służy postę-

na, a naw et nie rzucono żadnych 
l in ii wytycznych.

A le  Francja w raca na arenę m ię
dzynarodową. Jej głos staje się co
raz bardziej w ażki, jej postu la ty  w  
stosunku do N iem iec nabierają co- 
raz poważniejszego znaczenia.

D wa są zagadnienia główne, k tó 
rych rozstrzygnięcie nastręcza po
ważne trudności, a m ianow icie, 
kw estia  N adren ii i Zagłębia Ruhry. 
N ie jest to  we F ranc ji problem  no
wy, Już przy uk ładaniu  pokoju 
w estfalskiego po w ojn ie 30-letniej 
w  1648 r. w  M iinsterze, pokoju, k tó 
ry  oddał F rancji habsburskie w ła 
dania w  A lzac ji, problem  granicy 
Renu b y ł zagadnieniem aktualnym . 
Czy trzeba wspominać, jak  obfita  
by ła  lite ra tu ra  po lityczna francu
ska w  czasie trw an ia  pierwszej 
w o jny św iatowej? Sprawa zabez
pieczenia F rancji, od n iespokojne
go, zaborczego sąsiada wschodnie
go, zajmuje czołowe miejsce w  po
lityce  francuskiej. Znany h is to ryk  
francuski G abrie l H annateux bije 
na alarm, jak gdyby przepow iada- 
jąco, że połow iczne rozstrzygnięcie 
zagadnienia niem ieckiego, nie da 
św iatu upragnionego pokoju. Obec
nie Francja staw ia w yraźn ie  kw e 
stię swego bezpieczeństwa, i do
maga się oddzielenia N adren ii i u-

pow anie w ery fikacy jne , k tó re  ma 
stw ie rdz ić  czy dana osoba jest Po
lak iem  czy niemcem. Osoba zwe
ry fikow ana  pozytyw n ie, o trzym uje 
tzw . Tymczasowe zaświadczenie 
narodowości po lskie j. Celem w e ry 
fik a c ji jest, w  m yśl s łów  w o jew ody 
(śl.-dąbr.) doprowadzenie do r y 
chłego, bo mającego nastąpić 
z chw ilą  zakończenia akc ji w e-

m iędzynarodow ienia gospodarcze
go, a oddzielenia politycznego, kuź
n icy  m ilita ryzm u niem ieckiego Za
głębia Ruhry.

Jak ie  jest stanow isko w ie lk ich  
m ocarstw? Zw iązek R adziecki w  
tej spraw ie nie w ypow iedz ia ł swo
jego ważkiego słowa. Pragnie jak 
gdyby wysondowania op in ii mo
carstw  zachodnich. Rozważa do
kładn ie  i gruntownie z w łaściwą 
mu metodycznością posunięć p o li
tycznych, w szystkie za i przeciw . 
W  przeciw ieństw ie  do tego mamy 
zalev/ w ypow iedzi ze strony anglo
saskiej.

Znamy już stanow isko dom iniów  
W ie lk ie j B ry tan ii, k tó re  p ro jek t 
oddzielenia Zagłębia R uhry i N ad
ren ii nazywają „ba łkan izac ją " N ie
miec i przeciwne są podzia łow i po
litycznem u Rzeszy. P ro jek t am ery
kański jest raczej kom prom isowy. 
Rząd waszyngtoński nie zajął je
szcze defin ityw nego stanowiska, 
ale z w ypow iedzi dotychczasowych 
można w nioskować, że um iędzyna
rodow ienie Zagłębia Ruhry, uważa 
za słuszne, natom iast opowiada się, 
podobnie jak W ie lka  B rytan ia , za 
jednością po lityczną Niemiec,

W  te j grze m iędzynarodowej nie 
pozostają bierne N iem cy i zw rócić 
należy na to szczególniejszą uwagę.

ry fikacy jne j, uznania w szystkich 
zw eryfikow anych  za pe łnopraw 
nych obyw ate li Państwa Polskiego 
po lskie j narodow ości".

Dziś akcja w ery fikacy jna  jest 
w łaśc iw ie  ukończona. K ra jow a Ra
da Narodowa pracuje nad dekretem  
o nadaniu obyw atelstwa. Rozpa
tryw ane są obecnie ty lk o  w n iosk i 
spóźnione, w zględnie w  ramach ko 
m isji odw oław czych opic ie zakwe
stionowane. N ic to przecie dz iw 
nego, że w  trudnych w arunkach 
pracy, p rzy  niezbędnym pośpiechu, 
a b raku odpowiednio p rzygotow a
nych i wysoko etycznie stojących 
ludzi, szczególnie w  pierwszej fazie 
prac w ery fikacy jnych  popełniono 
w ie le  błędów, a naw et nadużyć. 
L ikw id a c ją  ich zajmują się kom i
sje odwoławcze, w  skład k tó rych  
wchodzą tak  przedstaw icie le  lud 
ności nap ływ ow ej, jak i autochto
ni, przew ażnie b y li członkow ie  
Zw iązku P olaków  w  Niemczech, 
jako ludzie narodowościowo 
nieposzlakowani, a św ietn ie obe
znani z w arunkam i m iejscowymi.

W ery fikac ja  posiada znaczenie 
zasadnicze. P rzyw raca narodow i 
polskiem u se tk i tysięcy swych 
dzieci, przemocą w tłaczanych w  
ciągu dziejów  pod nienaw istne 
obce jarzmo, a mimo to pozosta
łych w iernym  Matce-Polsce.

Stoi dziś O polskie w  przededniu 
wydarzenia m iary dziejowej —  
oczyszczenia ostatecznego ziem i

W sze lk im i dostępnymi sobie spo
sobami poprzez partie  polityczne, 
poprzez zw iązki zawodowe, za po
średnictwem  prasy, starają się u- 
trzym ać jedność po lityczną b. Rze
szy i nie dopuścić do oddzielenia 
N adren ii i Zagłębia Ruhry.

A kc ja  ta jest bardzo żywa i 
wszechstronna. W  poszukiwaniu 
dróg do obrony im peria lizm u n ie 
m ieckiego, N iem cy są niestrudzeni. 
W iedzą oni bowiem, że wygrana 
na froncie zachodnim, o tw orzy im 
m ożliwości a takow ania naszej gra
n icy  zachodniej. Przegrana nato
m iast zamyka im  drogę do wszel
k ich  prób podważenia naszego sta
nu posiadania nad Odrą i Nisą. — 
Trzeba tu stw ierdzić, że po sta
nowczej odpraw ie danej C hurch il
lo w i przez Generalissimusa S ta li
na, co do naszych granic zachod
nich, uc ich ły  w  prasie zagranicznej 
głosy, k tó re  us iłow a ły  podważać 
nasze mocne stanowisko. N ie jest 
jednak w ykluczone, że w  w ypadku 
niepowodzenia zabiegów francus
k ich , głosy te mogą odżyć na nowo, 
w sparte jeszcze może silniejszą 
kam panią niem iecką, niż w  w ypad
ku  N adrenii i Zagłębia Ruhry.

Bądźmy w ięc czu jn i! H, B.

G óra  św. A n n y  -— sym bo l pow stańców  śląskich (Dokończenie na str, 2)
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Str. 2 P O L S K H O D N I A

O dkryw an ie  Z achodu ...
D z ienn ik i i czasopisma po lsk ie  

g łównie zachodnie zalewa fala a r
ty k u łó w  o naszych ziemiach odzy
skanych. Są wśród nich p ió ra  g łów 
nie młode, dobre i słabe. Opisują 
swoje w rażenia, chw yta ją  zjawiska, 
k ry tyku ją , chwalą i przeważnie 
konkludu ją  rzeczyw istość w  u ta r
tych frazesach. W idzą polskość w 
chorągiewkach, w napisach, s to łów 
kach i urzędach, a w  najlepszym 
razie zam ykają ją sloganem „bo  to 
ziemie odw iecznie po lsk ie ".

I  tu  m iędzy tą nową siłą polską 
a tym i ziem iam i odw iecznie p o lsk i
mi leży o lb rzym ia luka  w ype łn iona 
m ilczeniem. M ilczen ie  to w yp ływ a  
poprostu z niew iedzy, a n iew iedza 
nie jest przecież arką przym ierza  
m iędzy daw nym i a m łodszym i la ty . 
Tą arką przym ierza może być zaby
tek  fo rm y zm ateria lizow anej lub 
żywej. N ajp ięknie jszym  a rtyku łom  
i reportażom  brak tej podbudowy, 
k tó ra  jest najlepszą polskością, 
mniej znaną ogółow i, ale za to ba r
dziej rzeczyw istą i nie zepsutą. Pod-' 
budowę tę daje n ik t inny jak  ty lk o  
nauka polska, i bądźmy sp raw ied li
w i, ja k  najmniejszą —  lite ra tu ra  
polska. Ilość pozycyj l ite ra tu ry  z li
czymy na palcach. Za jm ow ał ją 
bardziej wschód, step, bezkres, a 
zachód, oku ty  niemczyzną, n ie licz 
nych znalazł w ie lb ic ie li. W  tym  le 
ży przyczyna, że społeczeństwo na
sze, nie mając te j polskości w  po 
w ieści, nie ko rzysta ło  ze źródeł 
naukowych jako zbyt ciężkich, nie 
ła tw o  dostępnych. Nauka swój obo
w iązek zachodni spe łn iła  przed 
wojną. Zupełn ie  zrozum iałe, że 
lw ią  część tej żmudnej pracy w y k o 
na ły ins ty tuc je  W ie lko p o lsk i, Po
morza i Śląska. U n iw e rsy te t Po
znański, In s ty tu t B a łtyck i, In s ty tu t 
Śląski i Tow arzystw o Naukowe 
k tó re  każdemu chętnemu rów n ie  
chętnie służyć mogą w ydaw n ic tw a 
m i i radą,

A  jest w  co się w głęb ić, bo od 
czasów na:dawniejszych do czasów 
w o jny  osta tn ie j,ca łość polskości na 
zachodzie w  tych w ydaw n ic tw ach  
zawarto. Zaczniemy od starożytno- 
,ścr polskich, k tó re  najdaw nie j nam 
w ykażą najczystszą ku ltu rę  ro d z i
mą spoczywającą pod ziemią, nie 
różniącą się niczym  od k u ltu ry  po
zostałej Polski, chyba ty lk o  bogac

twem . Od W o łyn ia , nad p raw ym  
ujściem O dry z w ieku  IX , k tó ry  by ł 
portem  wzbudzającym  zachw yt na
w e t u k ro n ika rzy  niem ieckich, po 
przez Ziem ię Lubuską z jej grodam i, 
Santokiem  nad W artą  a Opolem, 
że w ym ien im y ty lk o  najważniejsze 
punkty , w yp ływ a  z ziemi, to, co 
zw iem y „czasami pogańskim i". W  
tysiącach nazw miejscowości brzm i 
najczystsza polszczyzna. Te same 
Kam ienie, . . . brzegi, Kopanice, Sta
re i Nowe wsie, G óry i B rody u- 
chu naszemu ta k  znane. S ta roży t
ności i nazwy miejscowości, to  dwa 
na jbardzie j po lsk ie  w skaźn ik i dzie
dziców  tych  ziem.

Już najwcześniejsze dzieje h is to 
ryczne stanow ią okres zmagań po l
sko-n iem ieckich i pow olnej naszej 
k lęsk i. Jeszcze w  a rch itek tu rze  k o 
ścielnej i częściowo w  św ieckie j

znajdziem y do X V I w. polskość, ale 
później i to  ginie. Zostaje jeszcze w 
mowie ludu, konającego pod cięż
k im  cie lskiem  najeźdźcy aż za trzy
ma się u naszych granic p rzedw o
jennych za w y ją tk iem  Śląska i M a 
zur.

D opiero ro k  1945 wnosi nową H- 
n i^  o l ity k i p ierw szych P iastów. 
Odra i Nisa stają się najlepszą gra
nicą Polski. Na zachód runęła  ży
wa fa la polszczyzny, i te j fa li trze 
ba w tłoczyć  świadomość dawnej 
polskości. Polak, walczący na za
chodzie z w szystk im i „ż yw io ła m i" , 
musi o trzym ać moc krzepiącą dla 
ducha. Tą moc w yw o ła  św iado
mość namacalna, że jest on tam nie 
od wczoraj, żę tacy jak on —  tam 
by li, tam  ginęli, a on jest ich p ra 
w ym  następcą. M usi w iedzieć, że 
przeszłości „szabrow ać" od innych

nie potrzebuje. Tej przeszłości nie 
potrzeba mu stwarzać wzorem  n ie 
m ieckim , k tó ry  jej szukał gdzieś w 
epokach kam ieniem  brzm iących, 
bo ta przeszłość istnieje b lisko. I tu  
wszyscy piszący p ie lgrzym am i 
bądźmy do M e k k i i M edym y p o l
skiej, a tam  nam przyszłość dadzą 
w  książce do ręk i, skąd czarować 
możemy w szystko to, co zw ie się 
polskością, tam  nam wskażą, gdzie 
jej szukać należy —  Z iem ie Zachod
nie, T ak  uczyn ił Józef K is ie lew sk i, 
k tó ry  z „Z iem i zgrom adził p rochy" 
i M e lch io r W ańkow icz, co b y ł na 
„T ropach  Sm ętka". Przykazaniem  
najważniejszym  niech nam będzie 
w ręczenie temu, co buduje nowe 
życie na zachodzie, książek, jeszcze 
raz książek o zachodzie, a jeśli nie 
starczy środków, to bodaj . . . ka 
lendarza, bodaj a rtyku łó w  w  prasie,

Budujemy Polskę na
(Na marginesie inaguracji przemysłu okrętowego)

Stocznie po lskie  ruszyły. D w a
dzieścia dwa zakłady przem ysłu 
okrętowego we w szystkich portach 
po lskich stają po p row izorycznych 
naprawach do budowy skom p liko 
wanych konstrukcy j, składających 
się na pojęcie flo ty . Rozpoczynają 
oczyw iście od najmniejszych jed
nostek, w  stosunku do dużych m o
gą na razie podjąć się samych ty lk o  
rem ontów . W odow anie pierwszego 
k u tra  rybackiego w  D erłow ie  na 
Ziem iach Odzyskanych i ścigacza 
na O ksyw iu , to uroczystości skrom 
ne, niem al codzienne za granicą, 
ale dla nas jednak szczególnie d ro 
gie. Po roku, na pustyn i gruzów i 
zniszczenia, rodzi się życie, pow sta
ją p ie rw oc iny  przyszłe j potęgi m or
skiej. W  rem ontow anych rów no
cześnie budynkach w idz im y już k i l 
ka tys ięcy ro b o tn ikó w  i inżyn ierów , 
k tó rzy  stają do rea lizac ji p rogra 
mów m orskich. U stalono bow iem  
w  dziale flo ty  handlowej, że do ro 
ku 1950 w ybudujem y 26 s ta tków  o 
łącznej pojemności 350 000 ton br. 
czy li p raw ie  trz y  razy ty le  co obec
nie posiadamy. Postanow iono zre

konstruow ać flo tę  rybacką w  tym  
samym stopniu, w  jak im  p ływ a ła  
ko ło  w ybrzeży pom orskich za cza
sów niem ieckich. Powstała soółka 
handlow a dla prowadzenia po ło 
w ów  dalekom orskich „D a lm o r", 
k tó ra  m yśli o budowie tra w le ró w  
i ku trów . M am y w  stoczni M a ry 
n a rk i W ojennej szereg pozostaw io
nych przez N iem ców ścigaczy, k tó 
re trzeba będzie w ykończyć i od
dać do służby. Zagadnienia te w y 
dają się schematyczne i pozornie 
nie pow inny zajmować szerszego 
ogółu. Tymczasem razem z w iado 
mością o rozpoczęciu budowy s ta t
ków  wypada dodać, że skończył się 
czas rzucania haseł i dyskusji, a 
przed narodem po lsk im  staje w  ca
łe j rozciągłości sprawa udzia łu w  
m orskim  czynie.

Na w stępie m usimy się zapoznać 
z tradycjam i naszego budow nictw a 
okrętowego, następnie z w arunka 
m i odbudowy pow ojennej i w resz
cie z perspektyw am i przyszłości.

W  zakresie tra d yc ji musimy 
stw ierdzić , że posiadamy ich nie 
nazbyt dużo. Przed w ojną zdoby

liśm y się jedynie na n iew ie lką  sto
cznię gdyńską z jednym średnich 
rozm iarów  dokiem  p ływ ającym , 
k tó ra  oprócz rem ontów  zm ontowa
ła  jeden sta tek tow a row y s/s „O l
za“ . W ięce j w ys iłkó w  i p ieniędzy

CLcesz w iJ iie ć  

PoisLę o c) L u  J o
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SLĄSK ODZYSKANY
(Dokończenie ze str. 1) 

po lskie j od w rog ie j n iemczyzny. 
Jest to  m ożliw e dopiero teraz, po 
przeprowadzonej w e ry fika c ji. Daje 
to  gwarancję, że m inim um  ty lk o  
N iem ców prześlizgnie się przez 
oczka sieci wysiedleńczej. W  prze
ciw staw ien iu  do mocno chaotycz
nego w yjazdu N iem ców  do V a te r- 
landu w  roku  ubiegłym , akcja dz i
siejsza w  oparciu o stronę praw ną 
u m o łły  berlińsk ie j, jest zorganizo
wana, bezwzględnie przym usowa.

R epatriacja  N iem ców  w  roku  
ubiegłym  nie by ła  zbyt fortunna, 
B rak ło  taboru ko le jow ego w  w y 
maganym m inim um , is tn ia ło  n ie - 
skom pletow anie danych personal
nych, nie by ło  k o n tro li osób w y 
jeżdżających, co do ich zachowania 
się w  czasach przed nadejściem 
w ładz polskich. N iejeden w yb itn y  
gestapowiec czy działacz pa rty jny , 
szczęśliw ie p rzem kną ł w te d y  do 
N iem iec, uchodząc przed grożącą 
mu karą. Z drugiej znów strony w y 
siedlonych zostało z Polski sporo 
P o laków -autochtonów  Ziem O dzy
skanych, gdyż nie mogli na czas 
przedstaw ić konkre tnych  dowodów 
polskości.

D zisia j wysiedlanie N iem ców  od
bywa się p lanowo, obejmując tym 
czasem tereny Pomorza Zachodnie
go i Śląska Dolnego. Z chw ilą  u-

kończenia prac w eryfikacy jnych , a 
w ięc w  najb liższym  już czasie, w y 
siedlanie obejmie i Śląsk O polski,

W yjeżdżają  N iem cy w  doskona
łych  w arunkach, zaopatrzeni w  o- 
pał, w  żywność, zabierając z sobą 
w ie le  w ięcej naw et niż norm a p rze
pisana pozwala. O pieka sanitarna 
zorganizowana jest dobrze. M im o- 
w o li nasuwa się tu  porów nanie z 
w arunkam i, w  jak ich  myśmy musie
l i  porzucać swe miejsca zamiesz
kania, w ypędzani przez tych  sa
mych może Niemców.

Nie bardzo uśmiecha się dumnej 
rasie „p a nów " ten p o w ró t już na 
zawsze do w łasnych pieleszy, to 
fiasko D rang nach Osten, rezygna
cja z podbojów  i w ysług iw an ia  się 
innym i. P róbują jeszcze wstrzym ać 
swą repatriację , ogłaszając lis ty  b i
skupie, p iętnujące nieludzkość ru 
gowania ich z naszej ziemi, udają 
się pod opiekę „hum an is tów " an
g ielskich, a gdy to n ie odnosi sku t
ków , uciekają się naw et do gróźb 
na przyszłość. Jednocześnie zaś 
prowadzą ożyw ioną pracę podziem 
ną. S tw ierdzone już zostało is tn ie 
nie na terenach P o lsk i różnych 
„W e h rw o lfó w ", „W a lil ie n "  czy 
K U F -u ! P róbują też te rro ru . Nie 
m inę ło  jeszcze dni dużo, ja k  o k ru t
nie zb ili w  jednej z gmin pow ia tu  
g liw ick iego  prezesa i sekretarza

istniejącego tam  ko la  Polskiego 
Z w iązku  Zachodniego za w a lkę  z
niemczyzną.

Nąpróżno to wszystko. Postano
w ien ia  narodu polskiego c a łko w i
tego w yp len ien ia  chw astów  z na
szej ziem i, n ic podobne usiłow ania  
nie zm ienią. P rzeciwnie, wzmoże 
się ty lk o  w o la  przyspieszenia tego 
procesu,

Śląsk O po lsk i czeka na swą ko 
le j. L is ty  osób przeznaczonych do 
w ysiedlenia, są już gotowe. B ar
dziej szkodliw e jednostki osadzone 
zosta ły w  specjalnych obozach w y 
siedleńczych. W e ry fika c ja  zbliża 
się ku  końcow i. N ic w ięc nie stanie 
na przeszkodzie, by Śląsk O polski 
oczyścić z N iem ców  jak  najprędzej 
i jak  na jdokładnie j.

I ta k  weszliśm y w  nowe stadium 
organizacyjne na terenach ziem od
zyskanych. N ow y rok  pobytu  tu ta j 
zaczęliśmy pod znakiem rychłego 
zakończenia dwu najdonioślejszych 
bodaj spraw ; w ysied len ia  N iem ców 
i nadania pe łn i p raw  obyw ate lskich 
po lskie j ludności autochtonicznej.

R ozw ik łan ie  zagadnień narodo
w ościowych o w ie le , ^ ie le  bardziej 
u ła tw i pracę dalszego społecznego, 
gospodarczego czy ku ltu ra lnego  ze
spalania z ziem iam i Polski cen tra l
nej odzyskanego Śląska Opolskiego.

Eugeniusz Paukszta

P o i y e i L ą  

T e rm in  Jo  30 m a ja  rL .

w ło ży ła  M a ryna rka  W ojenna, k tó 
ra w ys ta w iła  stocznię z dokiem  o 
3 000 ton nośności zdolną budować 
lżejsze jednostki. Budowę dwóch 
w ie lk ich  kon trto rpedow ców  po 
2 150 ton  i dwóch ścigaczy p rze rw a
ły  jednak dzia łan ia  wojenne i roz
poczęte budow le w p a d ły  w  ręce 
wroga. N ajbardzie j e fektyw na by
ła stocznia rybacka, k tó ra  dostar
czyła rybakom  w iększą ilość łodzi 
a nadto ku try .

Zaczątk i po lsk ie  p rze ję li N iem cy 
w raz z 6 n iew ykończonym i s ta t
kam i i rozbudow ali je do ska li śre
dnich rozm iarów  zakładów . W  
G dyn i rozpoczęli seryjną p ro d u k
cję okrę tów  podw odnych i ściga
czy. P ozostaw ili nam zdem ontowa
ne maszyny i zdewastowane hale.

Powojenna roczna odbudowa od
byw a ła  się w śród najtrudn ie jszych 
w arunków . Przede w szystk im  b ra 
kow a ło  ludz i —  specjalistów . Za
trudn ien i np, w  G dyni repa trianc i 
potrzebują  na jp ierw otnie jszego 
przeszkolenia rzem ieślniczego. 0 -  
czyw iście o pe łnym  w znow ien iu  
stanu z okupacji n iem ieckie j będzie 
można m ów ić dopiero za k ilk a  la t. 
F a k t ten w ydaje  się nieco pa radok
salny w  zestaw ieniu z w iadomością 
o w znow ien iu  p rodukc ji. M usim y 
w ięc zaznaczyć, że stocznie nie są 
zakładam i w ytw órczym i, ile  raczej 
m ontażowym i. T u ta i „zestaw ia się 
kad łuby  z części, k tó re  mogą być 
w ykonane w  dużej m ierze w e
w nątrz  kra ju . Jest rzeczą zrozu
m iałą, że konieczność sprowadza
nia drobiazgów podraża koszty bu
dowy, ale z drugiej s trony stocznia 
sama nigdy nie może i nie pow inna 
być samowystarczalna.

Najbliższe perspektyw y wym aga
ją od nas, byśmy zaznajom ili się w
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k tó re  złączą go z tą ziemią w ięzam i 
h is to rycznym i, a w  nas, siedzących 
w  starej Polsce, złam ią ten para liż  
społeczny i zdziw ien ie , w yn ika jące 
po części z naszej niew iedzy.

W  r. 1939 prem ie r W ie lk ie j B ry 
tan ii, W inston  C hurch ill tak  pow ie 
dz ia ł do jednego z prem ie rów  l ite 
ra tu ry  francuskie j, A nd ré  M aurois: 
„M is trzu , przestań opowiadać o 
dziejach dusz swoich bohaterów, 
a krzycz pan o niebezpieczeństwie, 
w iszącym nad Europą, grożącym 
od k ra ju  sw a s tyk i!“  —  Teraz w o
łam y m y: „O byw a te lko , p iękna l i 
te ra tu ro , przestań pisać o „koso
ok im  deszczu i uśmiechniętej ja 
b łon i roz ig rane j", a opow iadaj o za
chodzie naszym, w skazuj na niebez
p ieczeństw o/ bo ta k  wspaniale jak  
(y, n ik t nie po tra fi. W  h ie ra rch ii po
trzeb i jab łoń  się uśmiechnie póź
niej i tu  na zachodzie. Społeczeń
stwo musi żyć rów nież św iadomo
ścią h istoryczną a w  n ie j tą ideą, 
k tó rą  ży li p ie rw s i. P iastowie.

D r Zdzis ław  Adam  R ajew ski

morzu
sposób m ożliw ie  najwszechstron
nie jszy z zagranicznym i przem ysła
m i okrę tow ym i i osiągnięciam i w  
dziedzin ie samych jednostek m or
skich. Na zbliżenie społeczeństwa 
do morza dają bardzo dużo nawet 
państwa o starych tradycjach m or
skich. Najm łodszym  podsuwa się 
m odelarstwo okrętow e, k tó re  bu
dzi pow ołan ie  m orskie i interesuje 
szczegółami. Starszych w prow adza 
się do stoczni yachtow ych i na po
k ła d y  okrę tów . Przem ysłowców  
w ysy ła  się na podróże m orskie dla 
p rzypa trzen ia  się, jak pewne frag 
m enty konstrukcy jne  zosta ły roz
w iązane u obcych (m eblarstwo, a r
ch itek tu ra  i este tyka w nę tfź , w y 
posażenie w  maszyny pomocnicze).

Jeżeli weźm iem y pod uwagę ty l
ko samą flo tę  handlową, to może
my w  jej obrębie w yróżn ić  szereg 
specjalnych typów  jak  węglowce, 
cysternowce, s ta tk i-ch łodn ie , trans
portow ce  drobnicy, bekonów, śle
dzi, ja j, parowce i m otorowce, s ta t
k i żeglugi regularnej i tram pow ej. 
Powyższe podz ia ły  nie są standar
to w ym i szablonami, lecz w  ich o- 
brębie w ys ila ją  się mózgi w ie lu  na
rodów  na uproszczenia, udoskona
len ia  i specjalizację. D latego mó
w iąc o perspektyw ach najbliższej 
przyszłości, musimy w yraźn ie  za
znaczyć, że w  obrębie szerokiego 
planu rozbudow y flo ty , wymagana 
jest już owa specjalizacja. S ta tk i 
będą budowane jeden po drugim, 
a każdy musi być lepszy od po 
przedniego. N ie może to spraw ić 
ty lk o  grupa inżyn ie rów  i techn ików  
m orskich, ale każdy z setek zak ła 
dów przem ysłow ych, k tó ry  będzie 
czyn ił dostaw y dla stoczni,

Nasi sąsiedzi na B a łtyku  poka 
zują, jak  można skutecznie ry w a li
zować naw et z potęgam i m orskim i. 
Szwecja, D ania i N orwegia s tw o
rz y ły  tak ie  flo ty , że w ye lim inow a ły  
one naw et m ocarstwowe z poszcze
gólnych l in ii,  a ludność tych  k ra jów  
nie przekracza łącznie ani po łow y 
obecnego stanu w  Polsce.

K ilk a  samodzielnych prób p o l
skich przed w ojną dało najwspa* 
nialsze rezu lta ty . S ta tk i „B a to ry “  
i „P iłsu d sk i" p o b iły  konkurencyjne 
tra n sa tla n tyk i skandynawskie. —  
„C h ro b ry " i „S ob iesk i" zyska ły so
bie sławę w śród em igrantów , zdą
żających do A m e ryk i Południowej.

D latego też na progu budowy 
Polski na m orzu musimy zm ienić 
nasz em ocjonalny stosunek do 
spraw  m orskich, a rzeczowo zain
teresować się tą w ie lką  dziedziną, 
k tó ra  daje w ie lk ie  m ożliw ości uka
zania geniuszu narodowego w  p ra 
cy rąk  i mózgów.

Józef Modrzejewski
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ŚWIADECTWA HISTORII ŚLĄSKA
Jeden z najciekawszych zabyt

ków  języka polskiego z w ieku  X V , 
m ianow icie Psałterz F lo riańsk i po
w sta ł ni« gdzie indziej, jeno w ła 
śnie na Śląsku, w  klasztorze, w  
K łodzku ,

Najstarszy w  ogóle druk po lsk i, 
la k i ukaza ł się u nas, by ł drukow a- 
ny n ie gdzie indziej, jeno w łaśnie 
w  1475 roku  we W roc ław iu . B y ł to 
po lsk i zb ió r m od litw .

N ajw iększy nasz h is to ryk  śred
n iow ieczny, Jan Długosz, p isa ł pod 
rok iem  1466 w  swej m onum ental
n y  „K ron ice  P o lsk i":

„O kaza ł Bóg W szechmogący na‘Ł 
rodow i polskiem u osobliwszą łaskę 

WoI4 i m iłosierdzie , gdy ziemie 
la k  znamienite, zdawna od k ró le 
stwa polskiego oderwane i w  obce 
r ^ce zagarnione i z zaw istnym  n ie
przyjacie lem  pokó j i jedność p rzy 
w róc ił, gniewnych Polakom  —  
P rzychylnym i, n iebezpiecznych —  
przystępnym i, w rog ich  —* łagodny
mi, w rogów  —  p rzy jac ió łm i i sprzy
m ierzeńcam i uczyn ił. Rozszerzył 
granice k ró les tw a  polskiego, uza-

cn ił je i w yw yższy ł wobec sąsie
dnich i odleglejszych narodów tak, 
że w ie lu  n iem ieckich i w spółcze
snych książąt, a z n im i w ie le  ludów 
postronnych uczuło zawiść. W sze

lako m iasto W ro c ła w  i jego oby
w atele nie obojętnie z łoży li w tedy 
dowody swojej dla k ró la  i k ró le 
stwa polskiego wdzięczności, w ia ry  
i przychylności. Gdy bow iem  do-

Z  T Y G O D N IA  Z IE M  O D Z Y S K A N Y C H “

W ice p re m ie r G o m ó łka  p rzem aw ia  we W ro c ła w iu  w  d n iu  9 m aja  b. r.

w iedz ie li się o zaw arciu pokoju, 
zabrzm ia ły w  ich kościo łach hymny 
dziękczynne podniosły się m iędzy 
ludem p ien ia  radosne przy głoś
nych okrzykach wesołości, b ic iu  
we dzwony i rzęsistym  ośw ietleniu 
m iasta i nocy następnej..."

Cóż za w spaniałe św iadectwo 
polskości W roc ław ia , „Ilum inac ja  
w roc ław ska". I  to  w  czasach, k iedy  
W roc ław  tk w i już w  obcym orga
nizm ie państw ow ym !

Ten sam Długosz w  innym  m ie j
scu pisze:

„ I  ja piszący te k ro n ik i, czuję 
niem ałą pociechę z ukończenia 
w o jny  pruskie j, z odzyskania k ra 
jów  dawna od k ró lestw a  po lsk ie 
go odpadłych i z przyłączenia  Prus 
do Polski. Bo la ło  mnie to bowiem, 
że k ró les tw o  po lskie  szarpane było  
dotąd i rozryw ane od rozm aitych 
ludów  i narodów. Teraz szczęśli
w ym  m ienię siebie i swoich w spó ł
czesnych, że oczy nasze oglądają 
połączenie k ra jó w  ojczystych w  je
dną całość. A  szczęśliwszym b y ł
bym  jeszcze, gdybym  doczekał się

Rehabilitacja Yolksdeutschów 
wywołuje

Sprawa w pisyw ania  się osób na
rodowości po lsk ie j na n iem ieckie  
lis ty  narodowe podczas okupacji 
h itle row sk ie j jest w ciąż jeszcze 
przedm iotem  dyskusji w śród szero
k ich  w a rs tw  społeczeństwa p o l
skiego. Okazuje się, że stanow isko 
społeczeństwa polskiego, k tó re  tak  
dużo c ie rp ia ło , jest w  te j spraw ie 
nieprzejednane. D a li temu ostry 
w yraz delegaci k ó ł Polskiego Zw. 
¿.achodniego na zjeździe okręgo
w ym  w  Poznaniu, domagając się od 
w ładz organizacyjnych i państw o
w ych oraz sądowych ukaran ia  w in 
nych zbrodni „dz ia łan ia  na korzyść 
n ieprzy jac ie la  . U chw a ły  i życzenia 
społeczeństwa znalazły w yraz w  
dekrecie z dnia 31. 3. 1946 r. (Dz, 
U staw  N r 11), k tó ry  now elizu je 
przepisy dekre tu  z dnia 6 maja 1946 
roku, ustanawiając ka ry  pośrednie 
w  postaci w ięzienia, grzyw ny, ko n 
fiska ty  m ienia itp .

re  nowe przepisy są w  całej roz
ciągłości słuszne i dają satysfakcję 
m oralną społeczeństwu polskiem u, 
k tó re  nigdy nie domagało się b io 
logicznego w yniszczenia tego 
„Vołksdeutschow skiego" elementu, 
k tó ry  nie dz ia ła ł specjalnie na 
szkodę państwa, lecz postępow a
niem swoim  zasłużył na karę. Dziś 
zagadnienie wygląda tak, że sam 
fa k t dobrowolnego wpisania się na 
n iem iecką lis tę  narodową podlega 
ukaraniu.

Są jednak ludzie, k tó rzy  w yraża 
ją inne zdanie, k tó rzy  mają inne po 
dejście do omawianej sprawy i na
w e t zabierają głos publicznie, w y 
rażając pogląd sprzeczny z poglą* 
dem olbrzym ie j w iększości społe
czeństwa. Przed k i lk u  dniam i czy
ta łem  w  prasie tak ie  zdanie: „P ro  
cesy rehab ilitacy jne , gdy się ich 
słucha n ie w  pojedynczych w ypad- 
kach, ale w  swej masie, są zaprze 
czeniem po lskie j rac ji stanu". Czyż
by au tor powyższego zdania b y ł na
prawdę przekonany, że ukaranie 
przestępcy, działającego w  czasie 
w o jny na korzyść n ieprzyjacie la 
jest zaprzeczeniem po lskie j rac ji 
stanu? W  tym  zrozum ieniu nie 
możnaby ukarać ani dezertera, ani 
szpiega, ani złodzieja, ani bandyty
—  gdzyż względy biologiczne od
g ryw a łyby  tu zasadniczą rolę. Ten 
sam au to r pisze dalej, że „sens 
tkw ią cy  w  instynkcie  samego spo
łeczeństwa, a nie w program owych 
decyzjach, jest zawsze tra fn ie jszy"
—  i tu  ma pełną rację. In s tyn k t spo
łeczeństwa od samego początku tj, 
od zakończenia okupacji domagał

się ukaran ia  tych, k tó rzy  wpisując 
się na ,,V o lks lis ty " z pobudek ego
istycznych dz ia ła li na korzyść n ie 
przy jac ie la . W skazana wyżej no
w ela  do dekre tu  słusznie różn iczku
je ka ry  i odpowiada ca łkow ic ie  in 
stynktom  społeczeństwa. Stawanie 
w ięc w  obronie k ilk u  tysięcy 
„V o lksdeutschów " jest co najmniej 
n iezrozum ieniem  is to ty  zagadnie
nia.

M y  jesteśmy zdania, że obok 
,,Vo lksdeutschów " w inno się je
szcze karać w szystkich ko labora- 
cjonistów , z k tó rych  większość zdo
ła ła  się na razie u k ryć  wzgl. zn i
szczyć dowody swego przestępstwa. 
Od czasu do czasu przez osobiste 
zetkn ięc ie  się ze „s ta rym  znajo
m ym " z czasów okupacji wzgl. p rzy
padkow e odkryc ie  pisemnego do
wodu, ptaszek wpada za k ra ty , Czy 
słusznie? N iech o tym  świadczy po
n iższy lis t:

„D n ia  30. 9. 1939 r. Do W Sza- 
nownego Pana B urm istrza! Pozwa
lam  sobie uprzejm ie prosić Pana 
B urm istrza o przyjęcie mnie na 
służbę jako urzędnika pocztowego. 
Uzasadnienie: M ó j stosunek do
n iem ieckie j ludności pow ia tu , ja k  i

kupacyjnych, dodając w  dopisku, 
że jest przez swoich rodziców  w du
chu n iem ieckim  w ychowany.

Czy i tak iego pana należałoby 
oszczędzać? Takiego zdrajcę, k tó ry  
w  dodatku zajął po w ojn ie  dość 
w ysokie  stanow isko w  h ie ra rch ii 
społecznej? Przecież na podstaw ie 
tego lis tu  można wnosić, że należał 
on do p ią te j ko lum ny n iem ieckie j 
w  Polsce. A  ca ły szereg „V o lks - 
deutschów", k tó rzy  jeszcze w  1937 
r. podczas tajnego spisu ludności 
n iem ieckie j, dek la row a li się jako 
niemcy, a dziś wnoszą o re h a b ili

tację —  czy należy oszczędzać i 
czekać na ich asymilację?

Nie, panowie obrońcy „uc iśn io 
nych n iem ców ". W zględy p o lity c z 
ne, społeczne i wychowaw cze w y 
magają w łaśnie, aby tych  k ilk a  ty 
sięcy zdrajców  zostało ukaranych 
i to  —  surowo ukaranych. Inaczej 
przedstaw ia się sprawa, jeśli cho
dzi o P o laków  zgerm anizowanych, 
m ieszkających na Odzyskanych 
Ziem iach, a inaczej jeśli chodzi o 
Polaków , działających podczas 5- 
le tn ie j okupacji na szkodę narodu 
i państwa polskiego. K. J.

odzyskania za łaską Bożą zjedno
czenia z Polską, Śląska, Z iem i L u 
buskiej i S łupskie j. Z radością zstę
pow ałbym  w tedy  do grobu i s łod
szy m ia łbym  w  nim  odpoczynek..."

W  X V I w ieku  żyw io ł po lsk i jest 
jeszcze we W ro c ła w iu  bardzo s ilny 
i żywe są też ko n ta k ty  z Ojczyzną. 
F a k tó w  tu  dużo. M iędzy innym i w  
po łow ie  w ie ku  X V I naczelnym f i 
zykiem  m ie jskim  we W ro c ła w iu  
jest w y b itn y  P o lak —  humanista, 
Ślązak M ath ias A uktus , czy li M a
cie j P rzybyła , utrzym ujący zresztą 
ścisły k o n ta k t z na jw yb itn ie jszym  
po lsk im  pisarzem po litycznym  tego 
okresu, 'A ndrze jem  Fryczem  M o 
drzewskim .

Tenże F rycz M odrzew sk i nie p i
szący n igdy po polsku, a ty lk o  po 
łacin ie , k iedy  główne dzie ło swego 
życia dyk tu je  kupcow i w ro c ła w 
skiemu D an ie low i S zylingow i —  
dedykację pisze —- rzecz uderzają
ca —  nie po łacin ie , ale po polsku.

H enryk  IV  W ro c ła w sk i (zwany 
Probusem) członek ko a lic ji zjedno
czenia narodowego, reprezentow a
nej obok niego przez Leszka C zar
nego i Przemyśla Drugiego, zdo
byw a w  r. 1289 tro n  k ra ko w sk i i 
tłum iąc  energicznie opór w archo l- 
skich czynn ików  m iejscowych, 
w prow adza rządy silnej rę k i i za
biega w  R zym ie o zezwolenie na 
koronację. C iężka choroba powala 
go na łoże przedwczesnej śmierci. 
Jak  bardzo pragnął um ierać k ró 
lem  po lskim , dowodzi, że na gro
bowcu swoim  obok herbów  ślą
skich każe rzeźbić tarczę z orłem  
b ia łym  w  kró lew sk ie j koron ie . —  
H erb ten po raz p ie rw szy we W ro 
c ław iu  ku ty , s ta ł się odtąd godłem 
P o lsk i K ró lew sk ie j.

Sprawozdanie m in is tra  n iem iec
k iego dla Śląska, Schłabendorfa z 
r. 1576 stw ierdza, że prócz urzę
dn ików  i księży, n ie  by ło  możną 
na wsiach znaleźć p raw ie  nikogo,' 
k to  by m ó w ił po niem iecku.

10 0  - tysięczny n ie m ie c  opuścił Szczecin
W  ramach w ie lk ie j akc ji re p a tria 

cyjnej niem ców z Polski, Szczecin 
odgrywa specjalną rolę. 1 utaj bo
w iem  z etapu repatriacyjnego jadą 
niem cy do swej ojczyzny dwoma 
drogam i: lą d o w ą ; morską. W  osta t
nich dniach Szczecin w łaśnie żeg
nał 100-tysięcznego niemca, opusz
czającego m iejscowy etap.

W arto  w ięc przy tej okazji za
poznać się z systemem, w  ja k i spo-do państwa niem ieckiego w  ciągu - ,

mojego 10-letniego pobytu  w ......... sób w ładze
b y ł ca łkow ic ie  i zupełnie lo ja lny. 
P raw dziw ie  ubolewam  nad c ie rp ie 
niam i, k tó rych  ludność n iem iecka 
szczególniej w  ostatnich czasach 
doznała. W ięcej. P rzew idzia łem  to, 
co się stało przed 3-ma miesiącami 
i w kroczenie  w o jsk niem ieckich do 
Polski by ło  moim życzeniem. Za 
czasów po lskich c ie rp ia łem  nie ty l 
ko biedę, ale naw et doszczętnie zo
stałem  ograbiony. Polskie w ładze 
pocztowe zdrow ie moje doszczętnie 
zniszczyły. W  oczekiwaniu p rzy 
chylnej odpowiedzi, pozostaję z n ie 
m ieckim  pozdrow ieniem : H e il H it 
le r !"

L is t treści powyższej napisał 
przedw ojenny po lsk i urzędnik 
pocztowy, do n iem ieckich w ładz o-

ewakuację niem ców na zachód. 
Jakżesz daleko m etody te odbiega
ją od znanych nam niem ieckich sy
stemów wysiedleńczych, stosowa
nych przez nich na terenie naszych 
ziem zachodnich w  pam iętnych la 
tach ostatniej okupacji. N iem cy ja 
dący na zachód korzysta ją  nie ty lk o  
z pełnej pomocy w ładz polskich, 
ale i z op ieki w ładz angielskich, 
k tó re  szczególnie uważają, by 
w szystkie  postanow ienia dotyczące

re p a tria c ji niem ców b y ły  dokładnie  
przestrzegane.

Niemiec, k tó ry  ma opuścić Pomo
rze Zachodnie, zostaje na k ilk a  dni 
przedtem  zaw iadom iony o tym  fa k 
cie i od tego czasu może się p rzy 
gotow yw ać do odjazdu. Z zasady 
niem cy są już wówczas p rzygo to 
w an i na drogę. Na czarnym ryn ku  
w yp rzeda li całe swe urządzenie, 
b ie liznę i porcelanę i za uzyskane 
pieniądze zaopatrzy li się dobrze w  
żywność, a szczególnie w  tłuszcz. 
Resztę m ajątku ładuje n iem iec na 
w ózek i z całą rodziną (repatriu je  
się bow iem  ty lk o  całe rodziny) u- 
daje się na punkt zborny, a następ
nie już razem z w spółtowarzyszam i 
na etap szczeciński, i to  pod opieką 
m ilic ji, k tó ra  dba o to, by p rzypad
k iem  nie stała się jaka ko lw ie k  
przykrość, u ła tw ia  transportow anie  
tobo łów  itp .

Po przybyc iu  na etap, każdy n ie 
m iec zostaje zbadany przez kom isję

Powoływanie Rad Narodowych

Hurtownia towarów 
w ł ó k i e n l c z y c h  
i galanteryjnych
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O k ó ln ik ie m  z dnia 8 k w ie tn ia  rb. 
M in is te rs tw o  Z ie m  O d zyskanych  po 
le c iło  O k ręg o w ym  P e łnom ocn ikom  
Rządu R. P. p rzys tą p ić  do pow o łan ia  
p o w ia to w y c h  i m ie jsk ich  rad  na rodo 
w ych , przyczyna o rgan izac ja  rad i ich  
p re z y d ió w  w inna  b yć  dokonyw ana  
zgodnie  z ustawą z dn ia  11. IX .  1944 r. 
o o rg an izac ji i zakresie dz ia łan ia  rad  
n a ro d o w ych  z uw zg lędn ien iem  zm ian, 
og loszonyąh w  obw ieszczen iu  P rezy
denta  K ra jo w e j R ady N a ro d o w e j z 
dnia 14. I. 1946 r.

N iedosta teczne  za ludn ien ie  n ie k tó 
rych  te renów  nie p o w in n o  ham ować 
p o w o ływ a n ia  rad  na rodow ych , gdyż 
mogą one być u tw orzone  w n iepe łnym  
składzie .

Sprawa w yb o ru  przez rad y  na rodo
we prze łożonych, gm in, u regu low ana 
będzie osobnym  zarządzeniem . D o  
c h w ili ukazania się tego zarządzenia 
na Z iem ia ch  O dzyska nych  do tychcza 

sow i m ianow an i p rze łożen i gm in nie 
p o w in n i być w  zasadzie zm ien ian i. 
W  p rzyp a d ku  za is tn ien ia  trud n o śc i na 
ty m  tle , na leży p rzedk ładać  w n io sk i 
do M in is te rs tw a  celem przedstaw ien ia  
tych  spraw  do d e cyz ji P rezyd ium  K ra 
jo w e j R ady N a ro d o w e j, z k tó rego  
B iu rem  treść n in ie jszego  p ism a zo
stała uzgodniona.

N astępn ie  o k ó ln ik ie m  z dn ia  15 
k w ie tn ia  rb. M in is te rs tw o  Z . O . po 
da ło  do w iadom ośc i P e łnom ocn ików  
O kręg o w ych  treść pism a B iu ra  Pre
zyd ia lnego  K ra jo w e j R ady N a ro d o 
w e j, zalecającego w  po rozum ien iu  z 
m ie jsco w ym i o rgan izac jam i społecz
n y m i i p o lity c z n y m i p o w o ływ a n ie  rad 
n a rodow ych , z tym , że o ile  ra d y  na
rodow e  z p rzyczyn  o b ie k ty w n y c h  po 
w stać n ie  mogą, tym czasow e organy 
a d m in is tra c y jn e  fu n k c jo n u ją  nadal i 
żadna ustaw a w  ty m  zakresie nie je s t 
konieczna.

po lskich, angielskich i n iem ieckich 
lekarzy. Chorych przekazuje się do 
lecznic. W szystk im  przydzie la  się 
odpowiednią ilość W yżywienia; 
dzieci otrzym ują m leko i inne od
pow iednie pos iłk i. Na etapie znaj
duje się książka zażaleń, do k tó re j 
każdy niem iec może wpisać swe 
uwagi,

W  k ró tk i czas po przybyc iu  na 
etap niemcy ładow ani są do pocią
gów łub na s ta tk i jadące na za
chód. Pociągi składają się z w a
gonów osobowych. Do każdego w a
gonu wchodzi ty lu  niemców, by 
swobodnie mogli jechać, zresztą w  
wagonie w ięcej miejsca zajmują 
bagaże, aniżeli ludzie. T ransporty  
idą na zachód pod konw ojem  p o l
skich żołn ierzy.

Co drug i dzień odchodzą też z 
p o rtu  szczecińskiego sta tk i, k tó re  
zabierają niem ców, Są to te same 
s ta tk i, k tó re  przyw ożą Polaków  z 
zachodu. I tu  niem cy znajdują pełną 
pomoc i opiekę w ładz zarówno p o l
skich, ja k  i angielskich. O ficerow ie 
angielscy, k tó rzy  stale bawią w  
Szczecinie, są obecni p rzy  każdym 
transporcie i stale uzgadniają z na
szymi w ładzam i w szystkie sprawy 
repatriacyjne.

Niemcom w olno ze sobą zabierać 
zegarki, p ierśc ionki, osobistą b iżu
terię , b ieliznę, jedzenie itp . Ilość 
tych  rzeczy jest teoretycznie ogra
niczona do tak ie j wagi, jaką każdy 
p o tra fi unieść. W  praktyce  jednak 
każdy niemiec zabiera ze sobą w ó
zek, na k tó ry  ładuje ilości k i lk a 
k ro tn ie  przewyższające jego s iły  
fizyczne. A le  my tego wszystkiego 
nie żałujemy. Najważniejsze, że jadą 
i n ik t z nas z żalem ich nie żegna. 
B yle  jak najprędzej opuścili nasz

Czesław Piskorski
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Powinniśmy być czujni
Jak donosi Z, A , P, na tereny 

po lsk ie  p rzen ika ją  szaulisi. W a ru n 
k i sprzyjają... Polska stanęła na 
szlaku zaludnienia prastarych 
Ziem Zachodnich. Z różnych 
państw  nap ływ a ją  transpo rty  p io 
n ierów , k tó rzy  stw orzą na zacho
dzie bastion p rzec iw  germanizmo- 
w i. Ruchy m igracyjne sprzyjają, 
aby zginąć w  tłum ie . Zgodnie z p la 
nem osadniczym, opracowanym  
przez Radę Naukową, umieszcza 
się P o laków  z w o jew ództw : N ow o
grodzkiego, wschodniej części b ia 
ło ruskiego i w ileńskiego w  strefach 
północno-wschodnich. A kc ja  repa
tr ia cy jna  na te te reny z W ileń - 
szczyzny i L itw y  K ow ieńsk ie j p rzy 
b iera  na sile. W  okręgu m azurskim  
osiedla się pe łnow artościow a lu d 
ność z W ileńszczyzny, a w śród nich 
p rzen ika ją  na te te reny zaopatrze
n i w  fa łszyw e dokum enty sprzy
m ierzeńcy h itle ryzm u, zdecydowa
n i w rogow ie polskości —  szaulisi. 
Szaulisi b y li w o jskow ą organizacją 
narodową, k tó rych  niem cy uzbro
i l i  i p rzy ję li do służby pomocniczej 
i po licy jne j. Zaprzedańcy n iem iec
cy, litew scy  faszyści b y li n iem iec
k im  narzędziem te rro ru  wobec 
bezbronnej ludności po lsk ie j na 
W ileńszczyźn ie  i L itw ie  K o w ie ń 
skie j. W szędzie m ie li p ierwszeń
stwo, każde ich k łam stw o na zgubę

P olaków  by ło  przyjm ow ane przez 
N iemców, za prawdę. Szaulisi orga
n izow a li k rw aw e  napady na bez- 
bronn , ludność polską, dając w  ten 
sposób w yraz swej krw iożerczości. 
Często słyszało się tak ie  w yrazy: 
(lenka ite  g ivate (polska gadzina), 
K iekvienas Lankas zv ieris  (każdy 
Polak jest zw ierzęciem), Znają ich 
W iln ian ie , poznali ich na w łasnych 
skórach b y li w ięźn iow ie  po lityczn i, 
nad k tó ry m i w  obozach znęcali się 
w łaśnie oni. Zna ich W arszawa, gdy

w  tragiczne dni w rześniowe szli na 
barykady przec iw ko  tym , k tó rzy  
w a lczy li w  im ię św iętej wolności, 
poznali ich też partyzanci... A  dziś, 
gdy w yb iła  godzina sp raw ied liw o 
ści, gdy pa li się im  g runt pod noga
mi, uciekają na Ziem ię W arm ijską  
i Mazurską. Szaulisi stanow ią po 
ważne niebezpieczeństwo, gdyż jak  
wskazują w szelk ie  dane, działają 
oni w edług z góry określonego p la 
nu. Zbiera ją  się na terenie w o je 
w ództw a mazurskiego i oko licz-

nych pow ia tów , a ich przyw ódcy 
sięgają po w ładzę w różnych dzie
dzinach życia. Mogą zorganizować 
się i być groźnym p rzec iw n ik iem  
dla Polaków , szerząc robotę dy- 
w e rs y ji^ , dewastacyjną, organizu
jąc napady itp . Należy, aby kom 
petentne w  tym  w ypadku Komisje 
W ery fikacy jne  p rzep row adz iły  w e
ry fikac je  obyw a te li p rzebyw ają
cych z wyżej w ym ien ionych te re 
nów. Należy szczegółowo zbadać 
przeszłość każdego obyw atela, 
gdzie p rzebyw a ł podczas okupacji 
n iem ieckie j i czym się tru d n ił. Lud 
ność m iejscowa jak  i sami repa
tr ia n c i z W ileńszczyzny i L itw y  
K ow ieńsk ie j pow inn i zw rócić bacz
ną uwagę na swych towarzyszy, 
szczególnie na tych, k tó rych  nie 
znają. N ie ty lk o  pow inn iśm y być 
czujni na tym  najbardzie j w ysun ię
tym  na pó łnoc skraw ku  Polski, ale 
w  każdym  mieście, każdej wsi, ta k  
w  Polsce C entra lne j jak  i na Ziem. 
Odzysk., gdzie n ie w ą tp liw ie  u k ry 
w ają się SS-mani, Volksdeutsche, 
szaulisi, SS-mani- ukra ińsk ie j d y w i
zji, k tó rz y  w a lczy li p rzec iw  A rm ii 
Czerwonej, powstańcom  w arszaw 
skim  i oddziałom  partyzanckim . 
M usi ich dosięgnąć ręka spraw ie
d liw ości. Zdrajcy, m ordercy, k tó 
rzy  po trupach szli do sławy, p ię li 
się w zw yż, po w in n i dziś otrzym ać 
zasłużoną „nagrodę", pow inn i 
wznieść się ponad szare tłu m y  
swych w rogów  do góry i zawisnąć 
na stryczku.

Bolesław  Szczepański

Z  „ T Y G O D N IA  Z IE M  O D Z Y S K A N Y C H '

M ło d z ie ż  w ita  prezesa P Z Z  w ice p rezyd e n ta  K R N  ob. B a rc ikow sk iego
w G liw ic a c h

0 mojatkqch opuszczonych i porzuconych
.W  o s ta tn im  num erze  „P o ls k i Z a 

c h o d n ie j“  p o d a liś m y  w  streszczeniu 
w iadom ość o ukazan iu  się de k re tu  rzą 
dowego o m a ją tk a c h  opuszczonych  i 
pon ie m ie ck ich , k tó ry  zosta ł og łoszo
n y  w  D z ie n n ik u  U s ta w  n r. 13 z dn ia  
19 k w ie tn ia  1946 r. i z tą  c h w ilą  s ta l 
się obow iązu jącą  ustawą.

Z a  m a ją te k  opuszczony uważa się 
w  m yś l a rt. 1 p. 1. d e k re tu  w sze lk i 
m a ją te k  ru ch o m y  i n ie ru ch o m y  ty c h  
osób, k tó re  w  zw ią zku  z w o jn ą  rozp o 
czętą dn ia  1 w rześn ia  1939 r. u t ra c iły  
jego posiadan ie , a następn ie  go n ie  od 
zyska ły . W  p. 2 a r t .  1. uważa się za 
opuszczony m a ją te k , będący w  posia
dan iu  osób trzec ich  na podstaw ie  u m o 
w y  z w łaśc ic ie lem  lu b  jego p ra w n y m i 
zastępcam i, je ż e li um ow a ta  m ia ła  na 
celu uch ro n ie n ie  tego m a ją tk u  od u t ra 
t y  w  zw ią zku  z w o jn ą  lu b  okupac ją . 
N ie  uważa *się za m a ją te k  opuszczony 
(a r t. 1. p. 4) p ra w  n a jm u  pom ieszczeń 
i b u d yn kó w , chyba że s tanow ią  część 
sk ładow ą is tn ie ją c y c h  p rze d s ię b io rs tw  
p rze m ys ło w ych  lu b  h a n d lo w ych  uzna
n ych  za opuszczone (a r t. 1. p. 1 i 2).

A r t .  2. okreś la  m a ją tk i,  k tó re  z m o
cy  samego p raw a przechodzą  na w ła 
sność ska rbu  Państwa, a w  p. 5. w y 
licza , że n ie  p rzechodz i na w łasność 
Państw a m a ją te k : a) k tó r y  zosta ł za
ję ty  lu b  sko n fisko w a n y  przez b. w ła 
dze o ku p acy jne , chyba że m a ją te k  ten  
s ta n o w ił p rzed  ty m  w łasność pańs tw o 
w ą po lską i  b ) k tó re g o  w y z b y c ie  się 
r a  rzecz okupan ta  lu b  d z ia ła ją cych  
w  jego im ie n iu  osób i  spó łek po d n iu  
1 w rześnia  1939 r. n as tąp iło  pod  w p ły 
wem groźby. W  a rt. 3. p. 1. d e k re tu  
pow ie d z ia no  w yra źn ie , że n iew ażne są 
w sze lk ie  a k ty  praw ne zdzia łane  w  o d 
n ies ien iu  do m a ją tk u  opuszczonego z

w ła d za m i o k u p a c y jn y m i lu b  in s ty tu 
c ja m i czy  osobam i d z ia ła ją c y m i z ra 
m ien ia  ty c h  w ła d z  a lbo  w  po ro zu m ie 
n iu  sie z n im i. P rzepis ten je s t w y ra ź 
n y  i ma na celu zabezpieczenie in te re 
sów Skarbu  Państwa, ażeby te  in te re 
sy n ie  zo s ta ły  narażone na szwank 
przez podstępne d z ia łan ie  jednos tek .

M n ie j w y ra ź n y  i n asuw a jący  ca ły  
szereg w ą tp liw o ś c i oraz d a ją cy  pole 
do sze ro k ie j in te rp re ta c ji je s t przep is 
a rt. 3. p. ź., k tó ry  m ów i że n iew ażne 
są w sze lk ie  czynnośc i lub  a k ty  p raw - 
ne zdz 'a 'ane  w  odn ies ien iu  do m a ją t
k ó w  w y m ie n io n y c h  w  a rt. 2. p. 1 j 4 
( t j .  p o n ie m ie ck ich ) o raz w  odn ies ien iu  
do m a ją tk ó w  opuszczonych, celem  za-

ob ieżenia  ich  p rze jśc iu  na w łasność
ka rb u  Państw a łu b  osób p raw a p u 

b licznego. W ą tp liw o ś c i nasuwa tu  fa k t, 
iż  b ra k  okreś len ia  ja k ie  czynności łu b  
a k ty  i przez ja k ie  u rzę d y  w ydane  są 
ważne.

Szczególnie je ż e li chodz i o Z ie m ie  
O dzyskane, to  przep is ten  może być 
szeroko in te rp re to w a n y  i w  rezu lta c ie  
p rz y  z le j w o li w y k o n a w c ó w  w sze lk ie  
a k ty  nadan ia  os ied leńców  m o g ly o y  
b yć  uznane za n iew ażne. W  w ie lu  w y 
padkach  bow iem , zw łaszcza w  p ie rw 
szej p o ło w ie  ub. roku , d o k u m e n ty  u- 
pow ażn ia jące  do ob ję c ia  p rze d s ię b io r
stw a, w a rsz ta tu  czy o b ie k tu  ro lnego 
pon iem ieck iego  w y d a w a ły  różne, is t
n ie jące  w  danej c h w ili,  w ładze . N a le 
ży  je d n a k  m ieć nadz ie ję , że powro lane  
do w yd a n ia  rozporządzeń  w y k o n a w 
czych  P re zyd iu m  R a d y  M in is tró w  i 
M in is te rs tw o  Z ie m  O d zyska nych  (a r t. 
9 d e k re tu ) na leżyc ie  p u n k t te n  w y ja 
śnią, celem  zapobieżen ia  nadużyc iom .

Śc.słe okreś len ie , ja k ie  a k ty  nadan ia  
są ważne, uw ażam y za kon ieczne, aby

un iknąć  n ie p o ro zu m ień  i k rz y w d z ą 
cych  orzeczeń. W iąże  się to  ściś'e z 
a rt. 4. dekre tu , k tó ry  m ów i o ty m , że 
posiadacz m a ją tk u  opuszczonego lu b  
pon iem ieckiego  na podstaw ie  n iew aż
nego a k tu  nadan ia  tra c i p raw o do żą
dan ia  odszkodow an ia  lu b  z w ro tu  
w k ła d ó w  p o czyn io n ych  w  czasie u ż y t
kow an ia .

M ocą  a rt. 7. dek re tu  tw o rz y  się G ł. 
U rz ą d  L ik w id a c y jn y  oraz o k rę 
gowe u rzę d y  lik w id a c y jn e , do k tó ry c h  
zakresu dz ia ła n ia  na leży  zabezpiecze-

Czlonek
Polskiego Zw iązku  Zachodniego 

to Polak, k tó ry  rozum ie
znaczenie Ziem  Odzyskanych

nie  m a ją tk ó w  opuszczonych, k o n tro la  
i  sporządzenie  inw e n ta rza , oddaw an ie  
w  na jem  lu b  dz ie rżaw ę i sprzedaż n ie 
ruchom ość;, je ż e li zachodzą o k o lic z 
ności ich  zbycia .

O k rę g o w y  U rz ą d  L ik w id a c y jn y  (a r t. 
12, p. 1 d e k re tu ) po s k o n tro lo w a n iu  i 
p rze ję c iu  m a ją tk u  w ed ług  inw e n ta rza  
sporządzonego przez w ładze  sp ra w u 
jące tym czaso w y  zarząd, p rzekazu je  
m a ją tk i na w łasność Skarbu  Państwa, 
osób p ra w n ych , sam orządom  te ry to 
r ia ln y m  ze szczególnym  u w zg lędn ie 
n iem  in te re só w  osadn ic tw a  i re p a tr ia 
c ji.  W ła śc iw e  m in is te rs tw a  mogą na
dawać te  m a ją tk i na w łasność osad
n ik o m  i re p a tr ia n to m , o ile  chodz i o 
Z ie m ie  O dzyskane  w  p o ro zu m ie n iu  z

M in is te rs tw e m  Z ie m  O dzyskanych . 
Tenże sam a rt. 12 w  pun kc ie  3 upo 
w ażn ia  Prezesa R a d y  M in is tró w  w  
p o ro zu m ie n iu  z M in . S karbu  i w ła śc i
w y m i m in is tra m i do usta len ia  w  d ro 
dze rozporządzeń  .w ykonaw czych : 
Sposób i  w a ru n k i uw zg lędn ian ia  in te 
resów osadn ic tw a  i re p a tr ia c ji a w  
szczególności nadaw an ia  m a ją tk ó w  o- 
sadn ikom  i re p a tr ia n to m  na w łasność 
i w a ru n k i d o ko n yw a n ia  w p ła t.

O to  są na jw ażn ie jsze  p rzep isy , do 
tyczące  naszych osa d n ików  i repa
t r ia n tó w  na zachodzie. D e k re t posia
da w ie le  n ie d o m ó w ie ń  i  m oż liw o śc i 
in te rp re ta c y jn y c h . W y ja ś n ią  je  n ie 
w ą tp liw ie  rozporządzen ia  w y k o n a w 
cze, k tó re  są ju ż  w  op racow an iu .

W  dz ia le  I I I  om aw ianego d e k re tu  
z n a jd u je m y  p rze p isy  o p rzy w ró c e n iu  
pos iadan ia  m a ją tk ó w  osobom , k tó re  
wr zw ią zku  z w o jn ą  u t ra c iły  ich  po 
s iadanie. W n io s k i o p rzyw ró ce n ie  p o 
siadan ia  na leży sk ładać n a jp ó ź n ie j do 
dn ia  31 g ru d n ia  1947 r. N ie  pod lega
ją  z w ro to w i m a ją tk i i  p rze d s ię b io r
s tw a  w sze lk iego  ro d z a ju  p rze ję te  
p rzez Skarb Państw a na m ocy  usta
w y  o re fo rm ie  ro ln e j. W sze lk ie  inne  
m a ją tk i p o n iże j 100 ha i p o n iże j 50 
p ra c o w n ik ó w  będą zw rócone  w łaśc i
c ie lom , je ż e li z ty c h  czy  in n y c h  po
w o d ó w  w  czasie o k u p a c ji je  u tra c ili .  
N ie  będą zw rócone  m a ją tk i ty c h  o- 
sób, k tó re  zb ie g ły  do n ie p rzy ja c ie la .

N a  zakończen ie  dodać na leży, że 
rów nocześn ie  z w e jśc ie m  w  życ ie  o- 
m aw ianego dek re tu , co n as tąp iło  w  
d n iu  19 k w ie tn ia  1946 r. tra c i m oc o- 
b o w ią zu ją cą  ustaw a z dn ia  6 m a ja  
1945 r. o m a ją tk a c h  opuszczonych (D z. 
U s ta w  R. P. n r. 17 poz. 97) zm ien io 
na ustaw ą z dn ia  23 lip ca  1945 r. (D z. 
U s ta w  R. P. n r. 30 poz. 179).

L E O N  S O B O C IŃ S K I

Ze wspomnień i notatek dziennikarza
I  co? S kutek te j n o ta tk i, k tó rą  

rozesłałem  do prasy pom orskie j b y ł 
gw a łtow ny. Na drug i dzień po jej 
ukazaniu się w oźny konsulatu  p rzy 
n iós ł m i ją do domu w łasnonożnie. 
W ysm arujesz, to  pojedziesz, 
śm iałem się do siebie, pakując w a 
lizkę .

Ten incydent z w izą nabra ł w  ca
łe j prasie po lsk ie j dość dużego ro z 
głosu. Kom entow ano i ana lizow a
no w artość po lsko-n iem ieckiego 
paktu . B y ło  to w łaśc iw ie  m ówiąc 
w ie lk ie  nieporozum ienie w tym  po
rozum ieniu. K ró tk o  i w ęzłow ato, 
by ła  to lip a  naszego ambasadora 
L ipskiego, sfabrykow ana z n iem iec
kiego ersatzu.

I I .  Co zrobić z tym fantem.
Tego samego dnia w yjechałem  

jeszcze do O lsztyna. P ieniężny cze
k a ł na mnie na dworcu, gdyż go za
w iadom iłem  te le fon iczn ie . Ochoczo 
i ze zdwojoną energią zaibrałem się 
do pracy.

M im o, iż skąpo pozostało czasu 
do dnia jubileuszu, m a te ria ł redak
cy jny narasta ł. Poczta codzień 
przynos iła  nam z k ra ju  i zagranicy 
życzenia, gratulacje, a rty k u ły . I  nie 
ty lk o  a rty ku ły , ale i ogłoszenia 
w ie lk ic h  firm  państw owych i p ry 
w a tnych z Polski, jak  Banku G o
spodarstwa K rajowego, Banku Spó
łek  Zarobkow ych, P. K . O. itd . B y 
ły  to  raczej p rezen ty  jubileuszowe, 
an iże li insera ty handlowe. To by ła  
m ilcząca manifestacja polska. P ie

n iężny zacie ra ł ręce, nie to, by  b y ł 
m ate ria lis tą , ale p laców ka ro b iła  
bokam i. N ak ład  nie b y ł w ie lk i, coś 
oko ło  3000, ale i n iem iecka prasa 
Prus W schodnich nie cieszyła się 
znów ta k  w ie lką  poczytnością. 
Zw iedzałem  taką  w ioskę na W a r
m ii, w  k tó re j by ło  trzech abonetów 
„O lsz tyń sk ie j"  i ani jednego abo
nenta ja k ie jko lw ie k  gazety n iem iec
k ie j. Gazetę abonow ali s tarzy a ci 
już w ym ie ra li. M łode pokolen ie  
„O lsz tyń sk ie j"  p raw ie  już n ie  zna
ło. P renum erata gazety po lsk ie j by 
ła  a jttem  w ie lk ie j odwagi cyw ilne j. 
Za jak ie  la t 20— 30 poszliby do zie
m i abonenci „O lsz tyń sk ie j"  i sama 
„O lsz tyńska " zostałaby się z osta t
nim  po lsk im  nekrologiem . Druga 
w ojna św iatow a ura tow a ła  dla P o l
sk i i W arm ię  i P ruskie Mazowsze.

O jubileuszu „G aze ty  O lsztyń
sk ie j"  by ło  w  prasie po lsk ie j coraz 
huczniej. Łach ta ło  to nieco am bi
cję w ydaw cy.

—  Nareszcie sobie nas przypom 
niano, —  m ó w ił do mnie z goryczą.

—  Lep ie j późno, n iż później, —  
b ron iłem  honoru prasy. Bo is to tn ie  
zainteresow anie sprawam i wschod- 
n io -p rusk im i w  przedw rześniowej 
prasie po lsk ie j by ło  dość blade. 
A  czy te ln ik  in te resow ał się tym i 
problem am i, skoro pub likac je  b ro 
szurowe i książkow e na te tem aty 
osiągały rekordow e nak łady  i raz 
po raz b y ły  repetowane.

B ijąc się w  p ie rs i, zeznam, że 
ta  chw ilow a moda na „O lsz tyń 
ską" podn ieciła  nieco i moją p róż 
ność. Co tu  dużo gadać, cz łow iek 
jest człow iekiem . Zaśm iewaliśm y 
się z P ieniężnym  do rozpuku, gdy
śmy nad w ieczorem , po ko lac ji, roz
pa rc i w  m iękk ich  fo te lach k lu b o 
w ych przeg ląda li pocztę z Polski. 
I tak jeden z dzienników , k tó ry  
n igdy nie d rukow a ł ani jednego me
go słowa, w p ros t p rzeciw n ie  chla
sta ł każde słowo moje w yd ru ko 

Odbiidowawsi
na Ziemiach Odzyskanych
N a  pods taw ie  do tychczasow ych  o b li

czeń i szacunków  s tra ty  w  zakresie 
zniszczeń w o je n n y c h  w s i na terenach 
Z ie m  O d zyska nych  w ynoszą w  p rz y 
b liż e n iu  100 000 zagród zn iszczonych, 
co s tanow i w a rtość  ponad 800 m ilio 
nów  z ł p rze d w o je n n ych .

A k c ja  o d b u d o w y  zm ierzać będzie 
w  p ie rw szym  rzędz ie  do koniecznego 
zabezpieczenia is tn ie ją c y c h  zabudo
w ań w  zagrodach w ie js k ic h  oraz do 
doprow adzen ia  do stanu u żyw a lnośc i 
ty c h  b u d yn kó w , k tó re  są n iezbędne 
d la  s tw o rzen ia  w a ru n k ó w  p o czą tko 
wego1 zagospodarow ania  ro d z in y  osad
n icze j.

W  osied lach c a łko w ic ie  zn iszczo
n ych  oraz na terenach m a ją tk ó w  ziem 
sk ich  p rzeznaczonych  do pa rce la c ji 
p rz e w id u je  się w  r. b. tym czasow e za
gospodarow anie  w  fo rm ie  zb io ro w e j z 
w yko rzys ta n ie m  is tn ie ją c y c h  zabudo
w ań fo lw a rczn ych  lu b  tym czasow ych, 
p ro w iz o ry c z n y c h  b u d yn kó w , w zno
szonych  w  n a je ko n o m iczn ie jszy  spo
sób.

Z a g ro d y  zniszczone do 15"/o pe łne j 
w a rto śc i ko rzys ta ć  będą z p rz y d z ia 
łó w  m a te r ia ło w y c h  po cenach urzę
dow ych .

Z a g ro d y  o p rocenc ie  zn iszczenia od 
15"/o do 40%, będą o trz y m y w a ły  p rz y 
d z ia ły  m a te r ia łó w  b u d ow la nych  na 
w a runkach  d o ta c ji, pom oc w  częścio
w ym  p o k ry c iu  ko sz tó w  ro b o c iz n y  
oraz fa ch ow y  nadzór. W  spec ja lnych  
w yp a d ka ch  p rzew idz iane  je s t s tw o 
rzen ie  d ru żyn  roboczych , k tó re  p rz y  
w sp ó łu d z ia le  ó rg a n iz a c y j spo łeczno- 
gospodarczych  p o d  k ie ru n k ie m  s ił 
fa ch ow ych  p rzez P ow ia tow e  K o m is je  
O d b u d o w y  p rzep row adzą  re m o n ty  w  
osiedlach, w ym a ga jących  tego rod za ju  
a k c ji,  p o d  te ch n icznym  nadzorem  
W o je w ó d z k ic h  W y d z ia łó w  i P ow ia to 
w y c h  R e fe ra tó w  O d b u d o w y .

R o zd z ia ł m a te r ia łó w  d la  poszczegól
n ych  gm in  i  g rom a d zk ich  k o m ite 
tó w  lo ka ln y c h , us ta lany  będzie  przez 
P ow ia tow e  K o m is je  O d b u d o w y . R oz
p row adzen ie  m a te r ia łó w  zaś zorgan i
zowane będzie przez C en tra lę  M a te 
r ia łó w  B u d o w la n ych  na szczeblu w o
je w ó d z k im , a w  te ren ie  przez o rgan i
zacje  społeczne.

Zagospodarow an ie  os ied li sp a lo n ych  
i  zn iszczonych  p o w yże j 40°/o oraz ma
ją c y c h  pow stać z p a rce la c ji w ie lk ie j 
w łasności ro ln e j, p rzep row adzone  bę
dzie w  fo rm ie  tw o rze n ia  s p ó łd z ie ln i 
pa rce lacy jno -osadn iczych . S pó łdz ie l- 
dz ie ln ie  te  zagospodaru ją  m a ją tk i na 
razie w  fo rm ie  z b io ro w e j i rów no leg le  
z p racam i p a rc e la c y jn y m i p ro w a d z ić  
będą prace p rzyg o to w a w cze  do póź
n ie jsze j za b u do w y  dz ia łek . D la  ty m 
czasowego za kw a te row an ia  cz ło n kó w  
sp ó łd z ie ln i, w y ko rzys ta n e  będą po
m ieszczenia barakow e.

O d  1 k w ie tn ia  rb. do końca  1946 r. 
p ro g ra m  M in is te rs tw a  O d b u d o w y  p rze 
w id u je  odbudow ę  4000 zagród, w y 
rem on tow an ie  o ko ło  300 000 m. sześć, 
o b ie k tó w  m ieszka lnych  i gospodar
czych  w  w ię kszych  m a ją tka ch  ro l
n ych  oraz s tw o rzen ie  ok. 3000 izb 
m ieszka lnych  i  in n ych  p ro w iz o ry 
cznych  w  ram ach a k c ji ba rakow e j.

wane gdzieindziej, naraz zamie
szcza taką  trzy łam ów kę : —  „C o 
na to  nasze M in is te rs tw o  Spr. Za
granicznych? Nasz w spó łp racow n ik  
redakcy jny red, Leon Sobociński 
n ie może uzyskać w izy  do N iemiec. 
D z iw im y  się mocno i t d . . . . “

I  w  tym  sensie w ie le  dzienn ików  
i tygodn ików . T y lk o  p ro rządów ki 
m ilcza ły . „N ie  może się doczekać 
w y jazdu", a ja tu  siedzę już dobre 
trz y  tygodnie. Co? N iez ły  kaw ał. 
To też nic dziwnego, że form aln ie 
biorąc, ambasada niem iecka w  
W arszaw ie m ia ła  w szelk ie  podsta
w y  do rozesłania redakcjom  odpo
w iedniego sprostowania.

W  tym  w szystk im  baw iło  mnie i 
to, że nareszcie zaczynałem być 
przez redakcję adoptow any w  spo
sób ta k  gw a łtow ny i bezceremo
n ia lny. N ie szkodzi. Żadna... prasa 
nie hańbi, oprócz reakcyjnej.

(c. d. nastąpi)
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s ta ran iem  P o lsk iego  Z w ią z k u  Z acho
dn iego w  ska li o g ó ln o p o lsk ie j ,.T y 
dzień Z ie m  O d z yska n ych “ . Już dziś 
raożna w  p rz y b liż e n iu  zebrać ogólne 
w y n ik i t e j ,  im p re zy , k tó rą , p rz y g łu 
szona m oże przez szereg roczn ic  i ob
chodów , zb iega jących  się czasowo z 
»■tygodniem  Z ie m  O d zyska n ych “ , 
s tanow iła  przecież pow ażny k ro k  na
p rzó d  w  dzie le  uśw iadom ien ia  społe
czeństwa po lsk iego  o ogółnyfch zaga- 

n ieniach Z iem  O dzyska nych , sugeru
ją cych  dz is ia j uwagę n ie  ty lk o  naszego 
narodu, a le  całego św ia ta . M ożna  
^m if  °  Pow iedzieć, że Z ie m ie  O d 
zyskane sta ły  się p rob ie rze m  naszych 

’ 1 zdo lności, naszą ka rtą  w iz y to w ą  
° CZi?ch E u ropy . O d  tego, ja k  i k ie d y  

P ra tim y  te z iem ie  zagospodarować, 
z rep o lon iz ° w ać, Qtj  tego, ja k  i k ie d y  

P o tra fim y  je  skom asować ekonom i- 
• ZP1® i k u ltu ra ln ie  z resztą M ac ie rzy , 
w 'U  *-'ed y  p o tra f im y  rozw iązać za- 

'k łane  zagadnienie narodow ośc iow e , 
w yznan iow e  -— zależy bardzo  w ie le , 
za leży b y t  i  p rzysz łość  naszego na
rodu .

Służąc w  m ia rę  sw o ich  s il i ś rod kó w  
Ogólnym, o b lic zo n ym  na la ta  i p o k o 
len ia  k ie ru n k o m  naszej p o lity k i za
g ran iczne j, naszej ra c ji stanu, d ob ru  
państw a i o b yw a te li, p racy te j p o d ją ł 
się P o lsk i Z w ią z e k  Z ach o d n i. Po ro- 
°£?eJ • d ^ k d n o ś c i zo rgan izow a ł on 
„ t y d z ie ń  Z iem  O d zyska n ych “ , k tó ry  
s ta l się zarazem  okresem  p ró b y  ta k  
“ la społeczeństw a po lsk iego , ja k  i d la 
samego Z w ią z k u . I  m ożna d z is ia j 
- - d z i ć :  z p ró b y  te j w ysz liśm y  zw y-

Rzecz jasna : „T y d z ie ń  Z ie m  O d- 
z js k a n y c h “  na jw iększe  ro zm ia ry  m ia ł 
M i i ‘ e na Z ie n }iach  O dzyskanych . 
M ło de , n iezorgan izow ane jeszcze spo
łeczeństw o Z ie m  O d zyska nych , ż y 
jące  tu  i ow dz ie  trochę  jeszcze po 
p iom ersku , zebrane tu ta j z w ie lu  ziem , 
m ias t l w si P o lsk i, m ów iące  chropaw o 
Jn? 'v^ a u to ch to n ó w , śp iew nym  d ia 
lek tem  lw o w s k im  czy w ile ń s k im  re 
p a tria n c i i reem igranci, cudem  w ró 
ceni „na  O jc z y z n y  ło n o “ , m oza ika 
barw na i rozno rodna  m usia ła  i m usi 
s tw o rzyć  n o w y  ty p  P o laka ! Że ten 
n o w y  ty p  będzie, że ju ż  je s t p raw ie , 
w id z ie liś m y  na u roczystośc iach  w  G li

w icach  czy K ło d z k u , o rgan izow anych  
przez P o lsk i Z w ią z e k  Z a c h o d n ią  N ie  
sposób tu  szczegółowo op isyw ać ka
żde j im p rezy , każde j uroczystośc i, ob 
chodu, aka d em ii i p rzem ów ien ia . 
Szczegółowa spraw ozdania  z „T y g o 
dn ia  Z ie m  O d zyska nych “  ogłosi Z a 
rząd  G łów m y Polskiego Z w ią z k u  Z a 
chodniego  w  n a jb liż s z y m  czasie. 
S tw ie rd z ić  ty lk o  m ożna, że zarów no 
w  Szczecinie, ja k  w K a tow icach , K ło 
dzku  czy Z ie m i L u b u s k ie j —  wszędzie 
„T y d z ie ń  Z ie m  O d zyska n ych “  s ta l 
się m an ifes tac ją , n ie je d n o k ro tn ie  sa-

O rga n izo w a n y  przez P. Z . Z . T y 
dz ień  Z ie m  O dzyska nych  na te ren ie  
w o je w ó d z tw a  poznańskiego m ia ł p rze 
bieg im p o n u ją cy . W e w szys tk ich  m ie j
scowościach, gdz;e is tn ie ją  K o la  czy 
O b w o d y  P. Z . Z . zo s ta ły  zo rgan izow a
ne u roczystośc i, o d b y ły  się z b ió rk i 
u liczne , w y k ła d y  specja lne i o d c z y ty  
oraz akadem ie w dn iu  9 m aja  łączn ic  
z in n y m i o rgan iza c ja m i celem uczcze
n ia  św ię ta  zw yc ięs tw a  i  p o ko ju .

W  P O Z N A N IU  o d b y ły  się dwrn o d 
c z y ty , s łuchow isko  ra d o w e , zb ió rka  
u liczn a  na cele Funduszu d la  Z ie m  
O dzyska nych , k tó ra  p rzyn io s ła  66 tys. 
z l. Z akończen iem  u roczys tośc i „ T y 
go d n ia “  b y ła  w span ia ła  m an ifes tac ja  
i de fila d a  w  dn iu  9 m aja  z udz ia łem  
w o jska  i całego społeczeństwa po 
znańskiego.

L E S Z N O . P u n k te m  k u lm in a c y jn y m  
„T y g o d n ia “  b y ł dz ień  5 m aja. O d b y ł 
się w  d n iu  ty m  w ie lk i w iec na R yn ku . 
P rzem aw ia ł prezes O kręgu  P. Z . Z . 
p ro k . Z achu ta . Z b ió rk a  u liczna  w  ty m  
d n iu  p rz y n io s ła  11 tys . zt. R o zw in ię to  
a kc ję  w e rb u n ko w ą  cz łonków , k tó ra  
da la  dob re  w y n ik i.

Z D U N Y .  U d z ia ł P. Z . Z . w  m an i
fe s tac jach  1 i 9 m aja  p rz e ja w ia ł się 
u d z ia łem  w  pochodach  z transpa ren 
ta m i z a w ie ra ją cym i hasła P Z . Z . Pod
czas akadem ii 3-cio m a jo w e j czl. za
rządu  P. Z . Z . ob. Z e lba  w y g ło s ił re 
fe ra t p t. Nasze p raw a  h is to ryczn e  do 
Z ie m  Z ach o d n ich . W  dn iu  5 m aja  
o d b y ło  się u roczyste  zgrom adzenie  P. 
Z . Z . O m aw ian o  sp raw y zachodn ie

m orzu tną , n ie je d n o k ro tn ie  p rze rasta 
jącą zakreślone ram y, m an ifes tac ją  
po lskośc i ty c h  ziem . C zy  m ożna m ieć 
b a rd z ie j d o b itn y  i m ocn ie jszy  argu
m ent w  c h w ili, gdy z L o n d y n u  czy 
Pragi pada ją  tak ie  czy inne, zawsze 
wyssane z pa lca zastrzeżenia co do 
naszej nad ty m  terenem  w ła d zy  i a d 
m in is tra c ji?  N a  szczęście w czasie 
o s ta tn ie j w o jn y  n a uczy liśm y się cenić 
fa k ty . Faktem  ta k im  n iezaprzecza l
nym , a rgum entem  w ażk im  i je d y n ie  
d e cyd u ją cym  je s t żo łn ie rz  p o lsk i nad

oraz w ys łuchano  re fe ra tu  p t „Ł u ż y c e  
bastion  s ło w iańszczyzny“  A k c ja  w e r
bunkow a  cz ło n kó w  w  czasie T y g o d n ia  
dala p o zy tyw n e  w y n ik i.  W  d n iu  z w y 
cięstw a w y s tą p i! ja k o  m ów ca prezes 
P. Z . Z . m gr. M y ś liń s k i. Z b ió rk a  u- 
liczna  o d b y ła  się w  dn iach  5 i  9 m aja.

S E M P O L N O . W  czasie „T y g o d n ia "  
o d b y ły  się w  szko łach pow szechnych 
i g im na z ju m  oko licznośc iow e  poga
dank i. Z a rzą d  K o la  wespół z in n y m i 
o rgan iza c ja m i u rzą d z i! obchód  św ię ta  
zw yc ięs tw a . Z o rgan izow ano  zb ió rkę  
u liczną  na Fundusz Z ie m  O d zyska 
nych. Podczas w iecu  ob. Łukaszew sk i 
w yg ło s i! o d czy t p t. „Z n a cze n ie  Z ie m  
O d zyska n ych ".

O P A L E N IC A  W  czasie „T y g o d n ia  
Z ie m  O d zyska n ych “  m iasteczko  nasze 
ż y ło  pod  w rażen iem  haseł i sloganów 
oraz o d c z y tó w  o Z ie m ia ch  O d zyska 
nych . P rob lem ow e zb liżen ie  ty c h te  
z iem  zna laz ło  przez to  sw ó j w ła ś c iw y  
w yra z . W  d n iu  św ię ta  zw yc ięs tw a  
prezes K o la  P. Z . Z . w y g ło s ił o d czy t 
na te m a t „G ra n ic a  zachodnia P o lsk i 
gw aranc ją  bezpieczeństw a i p rzysz ło 
ści gospodarcze j państw a po lsk iego “ .

W R Z E Ś N IA . Z  o k a z ji „T y g o d n ia  
Z ie m  O d zyska n ych “  Z a rzą d  O bw odu  
rozp isa ł ko n ku rs  szko ln y  na najlepsze 
w yp raco w a n ie  o z iem iach  zachodnich. 
M ło d z ie ż  g im na z ja ln a  w z ię ła  bardzo  
lic z n y  u d z ia ł w  konku rs ie . W  czasie 
„T y g o d n ia “  przez rozg łośn ie  ra d io 
w ęzła  b y ły  wyg łaszane 3 raży dzienn ie  
ak tua lne  pogadank i. Podczas ogó lnych  
u roczystośc i w  d n iu  9 m a ja  przem ó-

O drą , N isą  i B a łty k ie m . F ak tem  ta 
k im  b y ł „T y d z ie ń  Z ie m  O d zyska 
n y c h “ . T o  ma sw o ją  w ym ow ę.

A le  n ie  os iągnę libyśm y sw o ich  ce
lów , n ie  z re a lizow a libyśm y  sw oich 
założeń, g d yb y  za naszą awangardą 
nad O d rą  i N isą  n ie  s ta ło  społeczeń
s tw o  po lsk ie  zw a rtą  law ą, g łębok ie  
zaplecze, św iadom e sw o ich  ce lów  i 
sw ych  sit, spieszące gdzie trzeba z 
pom ocą. 1 tu ta j „T y d z ie ń  Z iem  O d 
zyskanych “  p rze m in ą ł pod  w rażen iem  
d um y z os iągn ię tych  w y n ik ó w  i s ta l 
się p o d n ie tą  do da lsze j, jeszcze ba r

w ie n ie  im  P. Z . Z . w y g ło s ił cz łonek 
Z a rzą d u  ’ O b w o d u  k p t. Stercz. W ie 
czorem  dn ia  9 m aja  o d b y ł się w  a u li 
g im n a z ja ln e j w ie czó r m ło dz ieżo w y  
podczas k tó re g o  a u to rzy  p rac re c y to 
w a li sw o je  u tw o ry . R ozdano nag rody  
w postac i książek o tem a tyce  zacho
d n ie j i  n iem coznaw cze j. Z b ió rk a  u l i 
czna w  d n iu  9 m a ja  dala b. dobre w y 
n ik i.  Loka ln e  u roczys tośc i o d b y ły  się 
w  S trza lko w ie , B o rz y k o w ie  i S o ko ln i
kach.

G N IE Z N O . „T y d z ie ń  Z ie m  O d z y 
skanych “  na te ren ie  naszego m iasta  
a czko lw ie k  w  sk rom n ych  rozm ia rach  
p rzep row adzony , jednakże  da l p o zy 
ty w n e  w y n ik i.  M ia s to  zosta ło  i lu m i
now ane a fiszam i i s loganam i. Z w ra 
cała ogó ln ie  uwagę ilu m in a c ja  ozdob
nego afisza na g łó w n e j b ram ie  C u k ro 
w n i. W  d n iu  5 jn a ja  o d b y ło  się spe
c ja lne  ogn isko  harce rsk ie  pośw ięcone 
Z ie m io m  O d zyska nym  W  obchodzie  
1,-szo m a jo w y m  ja k  i św ię ta  zw yc ię 
stw a cz ło n ko w ie  P. Z . Z . b ra li u d z ia ł 
z tran sp a ren ta m i, z a w ie ra ją cym i slo
gany i hasła o z iem iach  odzyskanych . 
W y n ik i  „T y g o d n ia “  ta k  p ropagando
w o  ja k  i  finansow o ba rdzo  dodatn ie .

.M O S IN A . W  ram ach u roczystośc i 
„T y g o d n ia  Z ie m  O d zyska n ych “  o d b y ł 
się u nas w iec na R y n k u  p rz y  udz ia le  
800 osób. P rzem aw ia ł s ta rosta  śrem ski 
ob. K o z ło w sk i. R e fe ra t zasadniczy na 
te m a t s tosunków  po lsko -n ie m ie ck ich  
w y g ło s ił delegat Z arzą d u  O kręgow ego 
P. Z . Z . ob. Madaj. W ie c  zakończono 
odśp iew aniem  „R o ty “ .

d z ie j w y ty c z n e j p racy. D la  ca łe j Po l
s k i „T y d z ie ń  Z ie m  O d zyska n ych “  
b y ł rachunk iem  sum ienia. W y p a d ł 
on doda tn io . .K ra k ó w  p rz y  w spó ł
udzia le  m ło dz ieży  m an ife s to w a ł i  
uczy! zarazem, co ju ż  zrob ione , a co 
jeszcze z rob ić  trzeba. Bydgoszcz, 
Łódź, G dańsk, Poznań p rz y c z y n iły  
się do spopu la ryzow an ia  w  ja k  n a j
szerszych w ars tw ach  społeczeństw a 
nie ty lk o  ce lów  i p rog ram u Polskiego 
Z w ią z k u  Z achodn iego , ale w  ogóle 
ty c h  te renów , p rzysw o jen ie  ich  d la  
p s y c h ik i p o lsk ie j, d la  k u ltu ry  p o ls k ie j, 
d la  za ta rc ia  daw nych , sztucznych  gra 
n ic, a w y tycze n ia  n ie  ty lk o  na m apie, 
ale w  duszy ca łe j E u ro p y  now ych  
w b rew  obcym , n ie p rz y c h y ln y m  nam 
silom .

A k c ja  w ydaw n icza  ob ję ła  szerokie 
kręg i. W e w szys tk ich  m iastach, m ia 
steczkach i wsiach P o lsk i ro zp la ka to 
wano barw ne afisze na „T y d z ie ń  Z ie m  
O d zyska n ych “ , a fisze -odezw y, . hasia 
i s logany. Z rzucano  u lo tk i z sam olo
tó w : g ło śn ik i i szp a lty  gazet pełne 
b y ły  od czy tów , pogadanek, konce r
tó w  i s łuchow isk  na te m a ty  zachodnie. 
T e a try  i k in a  u zg o d n iły  sw ó j reper
tu a r z ogó lnym  hasłem dnia. C y k l 
b roszur, w yd a n ych  z te j o k a z ji przez 
Z a rzą d  G łó w n y  Polskiego Z w ią zku  
Zachodn iego  s ta l się ważną pom ocą 
p rz y  a k c ji o d czy to w e j i  p ropagando
w e j. Specjalne nu m e ry  „P o ls k i Z a 
c h o d n ie j“  i  „  S tra żn icy  Z a c h o d n ie j“
0 zw iększonym  fo rm acie  i nak ładz ie  
d o p e łn iły  ca łości w ys iłk ó w . D rogą  
d o p ła t do b ile tó w  k in o w ych , te a tra l
n ych  i ko le jo w y c h , drogą zb ió rek  
u lic zn ych  zebrano pokaźny Fundusz 
S po łeczny d la  Z ie m  O dzyskanych , 
k tó ry  stanie się podstaw ą m ateria lną  
kJżd e j a k c ji k u ltu ra ln e j, ośw ia tow e j 
czy p ropagandow e j na Z iem ia ch  O d 
zyskanych , k tó ry  w spom oże b ib lio te k i
1 św ie tlice  naszych au toch to n ó w , ta k  
z ła kn io n y c h  słowa po lsk iego, k tó ry  
ro zb u d u je  sieć o rgan izacy jną  Po l
skiego Z w ią z k u  Zachodn iego  na tych  
terenach.

T y le , jeś li chodz i o luźne uwagi i 
ogólne spostrzeżenia. T y le , je ś li cho
dzi o o g ó ln y  b ilans „T y g o d n ia  Z ie m  
O d zyska nych “  i podsum ow anie  a k c ji 
k u ltu ra ln e j i  p ropagandow e j w  ogó l
n ym  zarysie.

L. G.

Tydzień Zien Odzyskanych w Okręgu Poznańskim P.Z.Z.

to w n y  deszcz n ie  popsu ł mu ca łe j ro b o t}
—  T a k , to  coś za d ługo  trw a . M uszę zc 

baczyć. M oże co p o p ra w ić  trzeba . Zerw a 
SIć V pob ieg ł k ilk a  k ro k ó w  w  k ie ru n k u  rw 
sypu. W te m  nagle b ły s k  i s tra s z liw y  h u l 
Jakaś siła  rzuca K rzys ie m  o ziem ię, rów ne 
czesnie czu je  b ó l w  le w e j nodze, ogrom n 
szum w  g łow ie , a w  ty m  szum ie św it 
m yś l: W y b u c h ! U d a !o  się! Potem  ro b i si 
zupe łn ie  c iem no, K rz y ś  zapada się w  prze 
paść i ju ż  n ic  n ie  w ie. M ija ły  m in u ty . N i  
® e zJa w iły  s’ ć k o ło  niego ja k ie ś  postach

M u s im y  n a jp ie rw  zatam ow ać krev 
U o ro tk o , da j m i sw ó j pasek! Jacku p rz \ 
t r z y™ aj  nogę rannego i pom óż m i ta k , ja 
ro b il iś m y  to  w  W arszaw ie . N a  szczęści 
za b ra liśm y koc, w ię c  będz iem y m o g li żo 
m erza przen ieść do m ieszkan ia .

—  U  nas w  leśn iczów ce je s t dziś doktć  
—  zaw o ła ł W o jte k .

—  O j, w idzę , że uda ło  w am  się z a trz ' 
mac tę  uc ieka jącą  duszę żo łn ie rską , t y lk  
czy  na d ługo? —  rz e k i d o k tó r  po o p a trz i 
n 'V Rannego. B a rdzo  dużo k rw i u tra c ił,  je i 
os łab iony  i n ie p rzy to m n y .

~  Panie d o k to rze , ja  m am  zerow ą g ri 
pę k rw i. M ogę dać dla niego ty le  k rw i,  i! 
m u będzie trzeba .

d z iw io n y  d o k tó r  s p o jrza ł na m ów iąc 
n w u n ię , a po tem  za p y ta ł:

A u s^ad ty, panienko, wiesz o tym 
■»PI, O b o je  z Jackiem należymy do Ko!

• A  ,w  W arszaw ie  podczas w a lk  p * 
n ilis m y  służbę san ita rną .

. ,^ ° >  Je^R ta k ie  „ la p id u c h y “  zabra ł
się do ra to w a n ia  tego ż o łn ie rzyka , to  r 
pew no dusza z niego n ie  uc iekn ie . Rzecz'

iście tra n s fu z ja  k r w i ba rdzo  m u s 
p rzyda .

I ta k  u ra tow ano  K rzys ia . O becn ie  K rz ' 
razem  z rodz iną  m ieszka w  G dańsku , ucz 
szcza do szko ły  i je s t prezesem K o ła ’ PCI 
M ara  się ja k  na jczęśc ie j zastosować w  ż 
ciu p icrw sźe  p rzykazan ie  cz łonka  M l P i 
K . —- A  w y , czy pam ię tac ie  o n im ?  '

W o jn y  ju ż  n ie  ma, lecz p a m ię ta jc ie  : 
m usic ie  nauczyć się pom ocy  w  nag łych  w 
padkach. T o  p rzyd a  się W am  zawsz 
szczególnie zas na Zachodz ie , gdzie b n  
le ka rzy  a naw e t san ita riuszy . ’

Z osia  Łap iduszka

Kto lepszy...
K o n ku rs  na na jlepsze, n a jp ię kn ie jsze  o- 

pisanie obrazka  z czy ta n k i „O d  w io sn y  do 
ż n iw “  rozp isa ła  S pó łdz ie ln ia  P om ocy S zko l
nych  „O ś w ia ta “  w  Poznaniu , u l. M a rsza lka  
Focha 78.

Po op isan iu  je d n e j z i lu s tra c ji w  czytan - 
ce nauczyc ie l za rządzi na d ru g ie j le k c ji  o d 
czy tyw a n ie  w yp raco w a li. K a ż d y  uczeń w y 
s tąp i p rzed  klasę i odczy ta  sw o ją  pracę. 
Reszta dz iec i n o tu je  na karteczce  nazw isko  
czyta jącego i po  p rze czy ta n iu  s taw ia  oce

nę od 1 do 10. L iczba  dziesięć je s t n a jle p 
szą oceną.

N a u czyc ie l zb iera  k a r tk i  i z licza, ile  
p u n k tó w  zebra! ka żd y  z uczn iów . U czeń  
lu b  uczennica, k tó ra  o trz y m a ła  na jw iększą  
ilość  p u n k tó w , zostanie przez S pó łdz ie ln ię  
w ynag rodzona  p iękną  książ.ką do czy tan ia . 
N a le ż y  do S p ó łd z ie ln i przesiać odp is w y 
p racow an ia  z p ism em  k ie ro w n ik a  szko ły ,
że uczeń z k l ........... nazw isko  i im ię  . . .,
adres . . .  uzyska ł w  ko n ku rs ie  na jw iększą  
ilość  p u n k tó w .

H A R C E R S K IE  S P R A W Y

Wakacje blisko
Kochane D ru h n y  i K och a n i D ru h o w ie ! 

G d y  piszę d z is ia j do W as, to  w iem , że 
p ra cy  w  W asze j d ru żyn ie  dużo. K rzą ta c ie  
się ja k  pszczo ły  w  u lu , bo 'wakacje się 
zb liża ją . O rg a n izu je c ie  obóz lu b  ko lo n ię . 
N a  ten  cel po trzeba  dużo p ien iędzy , lecz 
zb ie rać je  w  te j c h w ili b y ło b y  rzeczą t r u 
dną. T e raz  m ożecie m yśleć je d y n ie  ty lk o  
o u zu p e łn ien iu  W asze j kasy przez u rzą 
dzenie k ie rm aszu , w e n ty , ogniska, w ieczo 
ru  p ieśn i lu b  ja k ie jś  p o d ob n e j im p re zy , do 
k tó re j n ie  p o trze b u je c ie  się spec ja ln ie  
p rzyg o to w yw a ć . N ie  m ożecie p rz y  ty m  
zapom inać, że nauka jeszcze trw a .

C h c ia łb ym  po rozm aw iać  z W a m i o u rzą 
dzan iu  obozówr s ta łych . Sądzę, że o obozie 
w ę d ro w n y m  tru d n o  d z is ia j m yśleć, gdyż 
p o d ró ż  k o le ją  je s t jeszcze u c ią ż liw a  a 
oprócz tego bardzo  droga ja k  na h a rce r
sk ie  kieszenie. Pieszo n ie  m ożna rów n ież  
pod różow ać w  okresie  p o w o je n n ym . O bóz 
pod  n a m io ta m i b y łb y  do pom yślen ia  t y l 
ko  dla starszych d ruhów . B ra k  je d n a k  po 
trzebnego sprzętu, a lbo  je s t on za d rog i. 
D ru h n y  i d ru h o w ie  m o g lib y  w yb ra ć  się 
na ko lo n ię , jeże li d rużyna  posiada dosę 
dużo p ie n ię d zy . D la te g o  radzę W a m  upe
w n ić  się co do" cen żyw nośc i w  m ie jsco w o 
ści, dokąd  m acie po jechać. O b liczc ie , czy 
p ie n ię d zy  w ys ta rczy , bo jeże li m ie lib yśc ie  
po jechać a po tem  głodow ać, to  obóz n ie  
m ia łb y  celu. D la te g o  w y ja z d  kom endan ta  
obozu na m ie jsce  p rzysz łego  obozow an ia  
je s t kon ie czn y , aby p rzekonać się o w a
runkach  p o b y tu , przede w szys tk im  zas o 
bezp ieczeństw ie  i o p rzyd z ia ła ch  z urzędu
aprow izacy jnego .

Jeżeli p ro je k tu je c ie  obóz na po łow ę hp- 
ca a do tąd  n ie  zdecydow a liśc ie  o m ie jscu  
obozow ania , to  radzę W a m  p rzekonać się 
o m oż liw ośc iach  kw a te ro w a n ia  w  daw nych  
schron iskach  tu ry s ty c z n y c h  lu b  dom ach 
n ies ław ne j pam ięc i „H it le r-J u g e n d “ , k tó re  
zn a jd o w a ły  się w  duże j lic zb ie  w  górach 
D olnego Śląska lub  w  naszym , p rz y w ró c o 
nym  znów  w o je w ó d z tw ie  m azursk im .

T y le  na dz is ia j...
C z u w a j! S ta ry  W ró b e l.
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Ludowa legenda zachodnio-pomorska

P rzy ujściu O dry do morza znajduje 
się wyspa Uznam. Na tejże to wyspie 
znajdowało się dawniej w ie lk ie  sło
w iańskie  m iasto W ineta, Gród to by ł 
potężny i ludny. W  w ie lk im  porcie za
wsze s ta ły  liczne okrę ty, k tó re  z dale
k ie j A fry k i,  H iszpanii czy A n g lii p rzy 
byw a ły  do W m e ty  po tow ary, a szcze
gólnie po drogi i rzadk i bursztyn.

M ieszkańcy W ine ty , bogaci kupcy, 
w ybudow a li sobie wspaniałe domy, ca
łe z m arm uru i alabastru. M ieszkania 
przystro jone b y ły  pfęKnym i m akatam i
i drogim i tkan inam i, p rzyw ożonym i z 
dalekiego W schodu, A  w  domach uży
wano naczyń ze złota. Do przyrządza
nia po traw  używano zamorskich ko 
rzeni.

W  środku miasta, na wzgórzu, znajdo
w a ł się w ie lk i chram, to jest*św iątynia, 
a w  w nętrzu posąg boga T rzyg łow a, 
k tó ry  b y ł opiekunem  grodu. Pam ięta li 
m ieszkańcy W in e ty  o T rzyg łow ie  i 
sk łada li mu obfite  dary, a liczn i kap łan i 
sypali pachnące kadzid ła  do świętego 
ognia, by bogu swemu oddać należną 
cześć. I w zrasta ła  W ine ta  w  bogactwo 
i znaczenie. Książę liczne wojska i flo tę 
m ia ł stale w  pogotow iu, by zniszczyć 
natychm iast n ieprzyjacie la  grodu,

A le  w  miarę, ja k  mieszkańcom m ia
sta pow odziło  się coraz lepiej, zapom i
na li o swych obowiązkach, a czas spę
dzali ty lk o  na zabawie i p rzyjem no

ściach. M łodzieniec, zamiast uczyć się 
kup iectw a i jeździć na dalekie w yp ra 
w y  m orskie lub też zaprawiać się w 
w ojennym  rzemiośle, spędzał noce 
p rzy w in ie  i zabawie, I nic nie poma
gały przestrogi, jak ie  T rzyg łów  za po
średnictwem  kap łanów  przesyła ł m ie
szkańcom miasta. W  mieście n ik t już o 
T rzyg łow ie  nie myślał. I zachmurzyła 
się trzy licow a  tw arz boga, k tó ry  posta
n o w ił ukarać n iew iernych swych w y 
znawców.

Dzień by ł szczególnie p iękny. M ajo
we słońce rzucało obfic ie swe p rom ie
nie na wspaniałą W inetę. A  miasto 
by ło  przystro jone jak nigdy. Bowiem  
oto w łaśnie córka ks ią ż ę c a , prześliczna 
Świętosława, w ychodziła  za mąż za

& & & & & & & & & & & & & & & & & & & &  & & & ¥ & & &

W M A JU
Cieszę się —  ja k  ten św ia t,
D o  życ ia  rw ący  się w iosną.
K a ż d y  m i dz is ia j b ra t 
(W  og ródku  b ra tk i ju ż  rosną).

Z  ka żd ym  się dz is ia j podzie lę, 
C zym  ty lk o  dz ie lić  się mogę,
C hoć to , co m am, to  n iew ie le  
—  N a  życia skrom nego drogę.

Lecz w esół jestem , w eso ły,
I  na jw ese lszym  się m ienię,
Bo w iosnę, słońce mam w  sobie: 
C zyste , spoko jne  sum ienie.

•



Str. 6 P O L S K A  Z A C H O D N I A Nr 21

Byłem w Bytomiu i Zabrzu
(Korespondencja własna)

P rob lem  w e ry f ik a c y jn y  je s t stale 
na Śląsku O d zyska nym  a k tu a ln y . T o  
mc, że się o fic ja ln ie  m ów i, że sprawa 
ta je s t osta teczn ie  z likw id o w a n a . T ak , 
o f ic ja ln ie  tak, ale ja ko  p rob lem , ja k o  
zagadnienie, n ie p rzesta ło  i nie p rędko  
chyba  p rzestan ie  absorbow ać u m y
s łów  tych . k tó rz y  p o d d a li się w e ry 
f ik a c ji,  a w ięc tu b y lc y , ludność a u to 
ch ton iczna , i  ty ch , k tó rz y  często z n ie 
z rozu m ie n ie m  i je d y n ie  p rzez p r y 
zm at w łasnych  osob is tych  in te re só w  
pa trzą  na ten w ie lk i a k t, k tó re m u  na 
im ię : z lan ie  się ludnośc i, od w ie kó w  
pozb aw io ne j łączności z Polską, z 
M acierzą. K to  zna p ro b le m  lu d n o śc io 
w y  O po lszczyzny , p ro b le m  P o la kó w  
w  N iem czech  z okresu p rzed  w o jn ą , 
k to  p rze n ikn ą ! to  życ ie  p o lsk ie  w  
N iem czech  za czasów h it le ro w s k ic h , 
k to  zna k u lis y  n ie o d k ry te  św iadom ości 
na jsze rszych  mas w  Polsce, k u lis y  
zm agań się te j p ó łto ra m ilio n o w e j rze
szy p o lsk ie j w  N iem czech  w  okres ie  
najcięższego ucisku h itle ro w sk ieg o , ten 
inacze j n ie  może spo jrzeć  na ten lu d  
p o lsk i z trud e m  łam ią cy  często ję z y 
kow e  n iedom og i ale o sercu p o lsk im , 
ja k  g łębią serca czu jącego. N ie  św iad
czy to  o ty m , abyśm y m o g li b yć  p o 
b ła ż liw i d la  N ie m có w , n ie  św ia d czy  
to  o ty m , że m am y w  nasze na rodow e 
szeregi w erbow ać lu d z i o m ę tn e j p rze 
szłości —  nie. A le  stan, k tó ry  tu  za
is tn ia ł na począ tku  m usi zastanow ić, 
no, i  w y w o ła ć  n iew eso łe  re fle ks je , 
czemu d a ł w y ra z  c a ły  szereg n a jw y 
b itn ie js z y c h  naszych p u b lic y s tó w  z 
Janem W ik to re m  na czele. P isa ł m i 
w te d y  ó w  na jse rde czn ie jszy  p iew ca 
lu d u  po lsk iego  na O po lszczyżn ie , że 
„n a b ra ł b ó lu  do serca, a  lez do oczu, 
a ch o le rs tw a  w  k u ła k i, a b y  d rańs tw o  
p ra ć  po p yska ch “ . T o  szlachetne 
oburzen ie  n ie  b y ło  w te d y  bez uza
sadnień. L u d z ie  o tę p ych  m ózgach 
i  zb ro d n iczych  in s ty n k ta c h  za b ra li się 
do „N ie m c ó w “ , p o d c in a jąc  ko rzen ie  
p o ls k ie j spo łeczności tu  na ty m  te 
ren ie  w ros ie  w  z iem ię  od  la t  setek. 
Szła grabież, k tó ra  p rz y  ako m p a n ia 
m encie  z le j w o li w y rzą dza ła  n iepow e
tow ane szko d y  po lskośc i ty c h  ziem . 
D z iś  sy tu a c ja  u leg ła  w ie lk ie j p rze 
m ian ie . D z ię k i in ic ja ty w ie  lu d z i, k tó 
rz y  u m ie li stanąć w  ob ron ie  tego ludu  
tu  od w ie k ó w  osiadłego zaczęto le 

czyć rany, nap raw iać k rz y w d y . O  id e 
a lny  stan rzeczy tru d n o .. P rob lem  to  
nie na m iesiące, a na la ta. Rzeczy te 
często p o p lą ta ły  się n iesam ow ic ie  i 
rozc ięc ie  ich  je d n ym  cięciem  nie da ło 
b y  p o z y ty w n y c h  rezu lta tó w . M ą d ra  
p o lity k a  państw ow a, z d ro w y  stosunek 
ludnośc i n a p ły w o w e j do p o ls k ie j lu d 
ności a u toch to n iczn e j może dop ie ro  
w y w o ła ć  pożądany e fek t. W  ty m  też 
k ie ru n k u  idą  w y s iłk i w ładz.

Będąc w  Z ab rzu  na tkną łe m  się na 
dom  w ys ie d lo n ych . W s z y s tk ic h  tu 
d a w n ie j m ieszka jących  uznano w  p ie r
w sze j fazie  „p a tr io ty c z n e g o  dz ia ła 
n ia “  za n iem ców , pozbaw ia jąc  ich  
m ieszka ij. W  m iędzyczas ie  z m ie n ił 
się pog ląd  na te sp raw y. O kaza ło  się, 
ze znaczny p ro ce n t w ys ie d lo n ych , to  
po  p ro s tu  Po lacy, choć po lskość ich  
zaku ta  w  k a jd a n y  n ie w o li przez w ie k i, 
me m ogła posiadać tego b lasku, co p o l
skość m ieszkańca K ra ko w a  czy W a r
szawy. Szara i n iepozorna , n ie w y s ty -  
gla je d n a k  w  sercach. T rzeba  ją  ty lk o  
ogrzać i o ch ro n ić  p rzed  rozcza row a
niem .

Jedna rzecz, k tó ra  m n ie  zan iepo
ko iła , g d y  zw iedza łem  B y to m  i  Z a 
brze, to  n iekończące się p roces je  
sp rzeda jących  i ku p u ją cych . Barw na, 
ru c h liw a  i asym etryczna  masa, t ło 
cząca się w  u licach  ty c h  m ia s t ro b i 
w rażen ie  p rz y k re . W iadom ą  jes t rze
czą, że je s t c iężko, że często trzeba  
coś sprzedać, a b y  sobie pom óc p rze
żyć ten c iężk i okres p o w o je n n y . A le  
odn ios łem  wrażenie, po b liższym  za

poznan iu  się z „ta rg ie m  na w szys tko “ , 
że w iększość tu  sp rzeda jących  i kupu 
jących , to  ludzie , k tó rz y  zaw odow o t ru 
dn ią  się handlem . N ie k tó rz y  rob ią  
p rz y  ty m  n iez łe  in te resy. T o w a r p ły 
nie ze ź róde ł m n ie j lub  w ię ce j lega l
nych, ale na jczęście j ociera się o 
ludzką  k rzyw d ę . M a  sp rzym ierzeńca  
w  szabrze, k tó ry  to  te rm in  ma sw oją

Jak ju ż  w iadom o. T ry b u n a ł n o rym 
b e rsk i przeprow adza obecnie w y ś w ie 
tle n ie  n ie m ie ck ie j „a k c j i  m o rs ld e j"  
p rzeprow adzane j czasu w o jn y . Pod 
św ia tło  w z ię ty  w ie lk i ad m ira ł Doe- 
n itz , ja k  poda liśm y w zeszłym  num e
rze, o zb rodn iczych  zarządzeniach 
d o w ie d z ia ł się... „d o p ie io  teraz w  N o 
rym berdze". T ak  p o w ie d z ia ł na po 
czątku sw ych  zeznań. W  końcu  je 
dnak, w  k rz y ż o w y m  ogn iu  pytań, 
p rzyzn a ł się osta teczn ie  do a u to rs tw a  
ow ych  zarządzeń. A  teraz, co m ów ią  
je g o  św iadkow ie?

A  w ię c  b. ad m ira ł Eberhard Godt
zeznał, że D oen itz  w y d a ł rozkaz, by  
n ie m ieck ie  o k rę ty  w o jenne  i łodz ie  
podw odne n ie  ra to w a ły  ro z b itk ó w  
s to rpedow anych  o k rę tó w  a lja n ck ich . 
N ie  s łysza ł je d n a k  o rozkazie  z a b ija 
n ia  za łóg  s to rpedow anych  okrę tó w . 
Lecz, g d y  p ro k u ra to r  za cy to w a ł s łow a

w ym ow ę, jakże  sm utną, a jakże  tre 
ściwą. Szaber k w itn ie  tu  nadal, choć 
się u c y w iliz o w a ł, przeszedł, m ożnaby 
pow iedz ieć  ję zyk ie m  ko n sp ira cy jn ym , 
do podz iem i. T o  samo też m ożna p o 
w iedzieć o ła p o w n ic tw ie , że poruszam  
ty lk o  te nasze bo lączk i. Ł a p o w n ic tw o  
p rz y b ra ło  togę sp raw ied liw ośc i, s ta ło  
się w yszukańsze. A lp  k w itn ie . N ie  ta k

rozkazu  o „n iszczen iu  n ie p rz y ja c ie l
sk ich  o k rę tó w  i za łóg ”  -— św iadek 
p rzyzna ł, iż w ie lu  kom endan tów  n ie 
m ie ck ich  łod z i p o dw odnych  zrozu
m ia ło  rozkaz w  ten sposób, że strze
la ło  do p ró b u ją cych  s ię  ra tow ać m a
ry n a rz y  sto rpedow anych  o k rę tó w  
a lianck ich .

N astępny św iadek G iin th e r Hoess- 
le r, zięć D oen itza  a kom endant łodz i 
podw odnych , zeznał, że sam za to p ił 
w  la tach  1940 i 1941 —  21 s ta tkó w  
i o k rę tó w  a lianck ich , ogó lne j w y p o r
ności o ko ło  120 tys. ton. Z a ło g i s to r
pedow anych  o k rę tó w  „ ra to w a ł, o ile  
to  b y ło  m o ż liw e ” . A le  —  zdaniem  je 
go —  zda rza ły  się w yp a d k i, że m a
ryna rze  n ie p rzy ja c ie lscy , u zb ro jo n i w  
p is to le ty  au tom atyczne, w s iada jąc  do 
ło d z i ra tu n ko w e j, s trze la li rzekom o do 
m aryn a rzy  n ie m ie ck ich ". „W y p a d k i ' 
te s ta ły  się rzekom o pow odem  w y 
dan ia  rozkazu  n ie ra to w a n ia  ro z b it
ków . W iadom o, ja k  ta k ie  „w y p a d k i"  
N ie m cy  p o tra f i l i  fa b ry k o w a ć  d la  za
m askow an ia  sw ego rozb ó jn ic tw a . 
W y s ta rc z y  p rzypom n ieć  bodaj ów  
napad oddz ia łu  „w o js k  p o ls k ic h "  na 
o d d z ia ły  pogran iczne  n iem ieck ie . 
W szakże, ja k  to  u ja w n ił proces no 
rym b e rsk i, ów  „o d d z ia ł napastn iczych  
w o js k  p o ls k ic h ", u fo rm o w a n y  b y ł z 
rozkazu  dow ództw a  n iem ieck iego  z 
k ry m in a lis tó w  n ie m ieck ich  p rz y b ra 
nych  w  m u n d u ry  p o lsk ie  i  w yposa
żonych  w  b ro ń  po lską. A  w szys tko  
dla tego, b y  s tw o rzyć  pozór, iż P o l
ska je s t agresorem. A  N ie m cy  ty lk o  
s ię  bron ią .

N as tępny  św iadek ad m ira ł Raeder 
p rzyzna ł, że N ie m cy  ju ż  w  3 la ta  
po podp isan iu  tra k ta tu  w e rsa lsk iego

b u jn ie , ja k  na począ tku , a le w szak n ie  
je s t jeszcze ca łko w ic ie  z życ ia  społe
cznego w ye lim in o w a ne . C z y s tk i, k tó re  
się p rzep row adza  przede w szys tk im  
w  in s ty tu c ja c h  tego ty p u  ja k  T y m 
czasowy Z arząd  P ańs tw ow y, U rz ą d  
M ie szkan io w y , s ta n o w iły  pon iekąd  
p ło d o zm ia n  usz lache tn ia jący , a le do 
stanu doskona łości da leko. N ie s te ty , 
b ra k  lu d z i uczc iw ych . T u  n ie  pomoże 
n ik t, je ś li po trzeba  uczciw ości, n ie  
stanie się po trzebą  ogólną. K u  tem u 
też zm ie rza ją  w y s iłk i,  ab y  to  poczucie 
zastyg łe  w  okresie  o ku p a c ji o żyw ić  
w  sercach o b y w a te li i  u czyn ić  je  do
brem  pow szechnym .

z le kce w a ży ły  je g o  postanow ien ia . 
M im o  zakazu u trz y m y w a n ia  m a ry 
n a rk i, p rzeprow adzano system atycz
ne szko len ie  lu d z i do p rzysz łych  kad r 
m a ry n a rk i w o jenne j. L u fy  arm at 
u k ry to  nad w ybrzeżem  b a łtyck im , b y  
m óc je  następn ie  zuży tko w a ć  na s ta t
kach w o je n n ych . K a ra b in y  m aszyno
w e m a ry n a rk i n ie m ieck i aj k tó re  w  
m yś l tra k ta tu  w e rsa lsk iego  m ia ły  
być  zniszczone, przekazano a rm ii n ie 
m ie ck ie j. Położenie b a te r ii nadbrze
żnych, zm ien ione  zostało, a w  oko 
l ic y  K ilo n ii w yb u d o w a no  specja lne 
p o d s ta w y  be ton o w e  d la  dzia ł.

A  teraz zeznanie R ie d e ra  ba idzo  
cha rak te rys tyczne . M ia n o w ic ie  pod
k re ś lił,  że rozbudow a m a ry n a rk i n ie 
m ieck ie j... n ie  b y ła  d okonyw ana  w  
celach napastn iczych. W  la tach  1920 
do 1930 N ie m cy  b y ły  ta k  słabe m il i
ta rn ie , że n ie  m o g ły b y  s ię  p rze c iw 
s taw ić  ja k ie jk o lw ie k  ag res ji. N a to 
m iast sąsiedzi N iem iec, a szczegól
nie... Polska, b y li  w yposażeni w  broń  
na jnow ocześn ie jszą . Zw łaszcza Po l
ska p rz y g o to w y w a ła  się do... a taku  
na P rusy W schodn ie  (?!) i  zagrażała 
jednośc i te ry to r ia ln e j Rzeszy (?!). 
Tak. Jakżeby m og ło  być inacze j. I  
d la tego trzeba się b y ło  na g w a łt  zb ro 
ić... d la  ob rony. I  czego jeszcze do
w ie m y  się z ust b ie dnych  o fia r  no
rym be rsk ich? !

•

W  osta tn ie j c h w ili d o w ia d u jem y  
się, że w  kw a te rze  p rasow e j n o rym 
b e rs k ie j o tw a rto  w ys ta w ę  p .  t t . 

„P o lska  w czo ra j i  dz iś". Duże fo to 
g ra fie  obrazu ją  m ię dzy  in n y m i p ię k 
no a rch ite k to n iczn e  W a rszaw y  przed
w o je n n e j i  je j obecne ru in y . (cz.)

I
I
i
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/ W y l S f O / l M I  P O Ł / l / f

w a rzy w  i kw ia tó w , doborow e m ieszanki tra w  
oraz ch em ika lia  owadobójcze
poleca

Aleksander Szy-fier
Specjalny skład i hodowla nasion 
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N a m arg inesie  N o rym berg i

Bandyci morscy

kró lew icza  jednego z odległych kra in . 
W  porcie  s ta ły  se tk i s ta tków , na k tó 
rych  k ró lew icz  z drużyną swa. na za
ś lub iny p rzyby ł. W  mieście panowała 
w ie lka  radość. M ieszkańcy lu b il i się ba
w ić , to  też n iezm iern ie  c ieszyli się na 
zabawy, jak ie  dla ludu urządzić m ia ł 
książę z okazji ślubu swej córy. A  p rz y 
gotow ania b y ły  ta k  w ie lk ie , że całe 
beczki w ina  czeka ły już na b ies iadn i
ków , a n iew o ln icy  stale nad ogniem o- 
braca li na rożnach m ięsiwo.

A  gdy w ieczór nadszedł, uczta na 
dw orcu książęcym  w spania le się rozpo
częła. T ak  p iękn ie  gra ła  m uzyka, ta k  
dużo by ło  sm ako łyków  i w ina  doskona
łego. Cóż w ięcej by ło  potrzebne?

I  o T rzyg ło w ie  n ik t  n ie pam ię ta ł, —  
W ówczas w ięcej jeszcze spochm urnia ło 
oblicze boga, a niebo p rz y k ry ło  się 
chmuram i. I o to nagle, gdy w inecian ie  
na jlep ie j się b a w ili, /ziem ia zaczęła się 
obniżać i woda w da rła  się do pa łaców  
i w spania łych m ieszkań W in e ty . I w o -

U  N A S , N A  Z A C H O D Z IE

Kocham moje miasto...
M ieszkam  w  S łupsku p rz y  u lic y  N a d 

m o rs k ie j. S łupsk je s t m iastem  b a rdzo  ła 
d n ym  i dość dużym . Przez środek m iasta  
p rz e p ły w a  rzeka S łup ia . N a d  sam ym  m o 
rzem , 18 k m  o d  S łupska, le ży  m iasteczko  
U s tka . Jest ta m  b a rdzo  p rz y je m n ie  i  b a r
dzo czysto . M ożna, ta m  do jechać poc ią 
giem , ale ja  jeżdżę  row erem . Je źd z im y  też 
ta m  na w y c ie c z k i z harcerzam i.

W  S łupsku  są t r z y  sz k o ły  powszechne. 
Ja chodzę do sz k o ły  im . S te fana Ż e ro m 
skiego. Szko ła  je s t obszerna. C h o d z i do 
n ie j sześćset dz iec i, ale m o g ło b y  chodz ić  
i  tys iąc . Z a  m iastem  je s t dużo dz ia łek , 
ale ju ż  w s z y s tk ie  są za ję te , gdyż  lu d z ie  
p rzez 6 la t w o jn y  z a tę s k n ili choć za n a j
m n ie jszym  o g ródk iem .

N a  te j u lic y , gdzie  ja  m ieszkam , je s t 
p ię kn ie . U lic a  sama ma 1 k m  d ługości. 
C a ła  je s t w ysadzona d rze w ka m i. Z n a jd u 
je  się ona na p e ry fe r ii m iasta . Nasza w il la  
m a ba rdzo  ła d n y  ogród. Ja w  ty m  og ro 
dzie za p ro w a d z iłe m  sobie jeden  in sp e k t i 
ju ż  m am  w  n im  rzo d k ie w kę , d ob rą  do je 
dzenia i sałatę. N ie d łu g o  będę m ia ł psa, 
bo do og rodu  je s t p ies p o trze b n y .

S łupsk ba rdzo  pokocha łem , ale jeszcze 
w ię ce j b ym  go ko ch a ł, g d y b y  nie b y ło  w  
n im  ju ż  an i jednego n iem ca.

Józe f H eppen, te ł łO

dy p rzybyw a ło  coraz to w ięcej, aż zala
ła  zupełnie miasto, k tó re  zapomniało 
o swoim  bogu dobroczyńcy.

Kochani C zy te ln icy ! G dy kiedyś la 
tem pojedziecie na polskę wyspę U - 
znam, spyta jcie rybaków  o W inetę . R y
bak zaprow adzi W as wówczas na brzeg 
morza i pokaże ska ły, w ystające z w o
dy. S ka ły  te nazywają rybacy „W in e to - 
w ą ra fą “ . Tk ska ły  to  skam ieniałe reszt
k i dawnego m iasta W ine ty .

Czesław P iskorsk i.

M a ty  zuch
A lam usia  Janka ju ż  daw no n ie  ży je . Z g i

nę ła  w  w a rszaw sk im  pow stan iu . Janek l i 
c zy ł w ówczas p ię tnaście  la t. Po o k ru tn e j 
w o jn ie  za o p ie kow a li się n im  k re w n i, lecz 
Janek b y ł za du m n y , żeby w ys ia d yw a ć  u 
kogoś. P rzecież la ta  łecą, p ragn ie  pó jść  do 
szko ły , m usi zostać p o rzą d n ym  cz ło w ie 
k iem , m usi nauczyć się czegoś. I  nagle ta  
radosna w ieść: pewnego dn ia  zaw o łano  
Janka do C zerw onego K rz y ż a  i tu  d o w ie 
d z ia ł się, że jego o jc ie c  ż y je  i p rze b yw a  w  
Szczecinie. P oczą tkow o  m ia ł za m ia r n a p i
sać lis t ,  lecz o d m y ś lil się: chc ia ł sp raw ić  
o jc u  n iespodz iankę  sw o im  p rzy jazd e m .

C o p raw da  m ia ł troch ę  zaoszczędzonego 
grosza, lecz o ku p n ie  b ile tu  n ie  m og ło  być 
m ow y.

—  Jadę w  d o b re j sp raw ie  —  p o m yś la ł 
z rozpaczony  Janek. —  Bóg m i św iadk iem , 
że jadę  do o jca , żeby m u pom óc, żeby 
uczyć się da le j i p racow ać.

S taną ł na d rab ince , w io d ą ce j na dach 
w agonu. D o ku cza ło  m u z im no, zac ina ł 
o s try  deszcz, b o la ły  nog i od  n ieznośnego 
stan ia , jego  zb rudzone  rączęta  zm a zyw a ly  
łz y , k tó re  c ie k ły  po chude j tw a rzyczce . 
S pogląda ł j  za k ło p o ta n ie m  na zniszczone 
u b ra n ko , p o d a rte  b u c ik i, a g łód  daw a ł m u 
się po rządn ie  we znaki. C zeka ła  go długa, 
męcząca podróż. M u s i za wszelką cenę do 
stać się do Szczecina. O d w ie d z i p iękne  
z iem ie  zachodnie , o k tó ry c h  ty le  s łyszał.

Pociąg stanął. W p a tru je  się te raz w  w ie 
cz o rn y  zm ie rzch , s łyszy  je d n o s ta jn y  po
szum drzew .

—  Pociąg z pew nością  za trzym a  się d łu 
że j —  m yś li Janek. Z  całą os trożnością  w y 
sko czy ł z tow a row ego  w agonu. C zu je  ia k  
z d rę tw ia ły  m u nog i, ja k  ogarn ia go senność 
i znużenie. Pusto w szędzie. W  o d d a li sy 
czy parow óz. Z  c ie m nych  p ó l dobiega 
p rz y tłu m io n a  p iosenka.

T am , da leko  zosta ła  jego W arszaw a, tu 
ta j czu je  ożyw cze tch n ie n ie  w io sn y  na p o l
s k ie j z iem i.

M

—  J a k i św ia t je s t p ię k n y  —  rozm yśla  
Janek i nagle... w id z i, że dw ie  postacie 
o d e rw a ły  się z piaszczystego nasypu i  pę
dzą w' s tronę  pociągu. P rzys ta n ę li —  a 
w ówczas Janek us łysza ł d z iw n y , m e ta licz 
n y  b rzęk  i spostrzeg ł, że niosą m ałą  s k rz y n 
kę. Przez ch w ilę  nam yś la ł się, co począć. 
M oże to  jacyś b ie d n i p o d ró żn i, k tó rz y  p ra 
gną dostać się do upragn ionego ce lu / D z i
w n y  n ie p o k ó j ogarn ia  Janka i n ie w y t łu 
m aczony lęk...

—  A  może o n i u s iłu ją  pociąg w ysadz ić  
w  p o w ie trze , m oże to  są... Boże, z pew no
ścią ta k  będzie. Z a  c h w ilę  może b yć  za 
późno.

Janek z rozum ia ł. P rzyp a d ł do z iem i i  
czo łga jąc  się na b rzuchu  d o ta r ł do m a łe j 
s ta c ji.

—  R a tu jc ie  pociąg, p rę d ko , tam ... b a n 
dyc i!... n ie m cy !

Z e rw a li się z m ie jsca, z g rz y tn ę ły  k a 
ra b in y .

P rzec iąg ły  gw izdek , s trz a ły , n a w o ły w a 
nia.

T a k , m a ły  zuch m ia ł rac ję . O c a lił lu d z i 
i  pociąg p rzed  w ie lk im  nieszczęściem !

•Tanek n ie  p o trze b o w a ł jechać to w a ro 
w y m  pociąg iem . S p o tka ł go w ie lk i za
szczyt, że m óg ł po jechać posp iesznym  p o 
ciąg iem  do Szczecina. Janek n ie  w ie , ja k  
to  się sta ło ,1 że na dw o rcu  o cze k iw a ł go 
o jc ie c  w raz  z n a cze ln ik ie m  s ta c ji.

—  T a k ic h  d z ie ln ych  synów  p o trze b u je  
z iem ia  zachodnia. W ita m  c ieb ie  m a ły  
zuchu.

C zy  w yob rażac ie  sobie radość o jca  na 
w id o k  Janka? Tego dn ia  n ig d y  Janek n ie  
zapom ni. Józe f B a ranow sk i

Tadeusz Jankowski

Polska wola
M y ś m y  b ieg li tu  do  brzega,
Bo tu  o jce  b y li nasi 
I  p ragn ien ie  nam  dolega.
T o  p ragn ien ie  —  m orze gasi.

D roga  c iężka by ła , d ługa,
Że p o t w g ry z a ł nam  się w  tw arze. 
S ta n ę liśm y  tu  —  od  pługa,
B y  z nas b y li  —  m arynarze .

S tanę liśm y na te j  z iem i,
W  k tó rą  ko rzeń  —  ró d  nasz w rasta. 
O d e jd z ie c ie  s tąd  w y  —  N ie m i.  
N asza ziem ia, wsie i m iasta.

Żeście w esz li tu ta j,  szw aby  
T o  nie nasza p rzecież w in a !
M y ś m y  b y li aż u Ł a b y ,
D z iś  —  sięgam y do Szczecina.

W rz a s k i z O d ry  nas nie odrą ,
A n i g roźby , p ro ś b y  łzawe.
M a m y  rękę  m ocną, szczodrą: 
P am ię tam y w am  W arszaw ę.

W ię c  gdybyśc ie  c h c ie li k ie d y .
T o  w am  dam y, lecz  —  Psie Pole. 
Bo la t ty s ią c  k rw i i  b ie d y  
W  tw a rd ą  skrzep ło  po lską  w o lę :
—  T k n ą ć  te j z ie m i —  n ie  p o zw o lę !

K ą c i k  R C K .

Halo! Lapiduszki!
A  b y ło  to  ta k  n iedaw no...
K rz y ś  w b ieg ł do m ieszkan ia  i p rz y p a d ł 

do za ję te j szyc iem  m a tk i. .—  M am o! N ie  
mogę ju ż  d łu że j na to  p a trze ć ! D z iś  zno
w u  N ie m c y  znęca li się nad W a ck ie m , sko
p a li b iedaka, bo os łab io n y  po cho rob ie  n ie  
m óg ł nadążyć w  p racy, k tó ra  p rzerasta  
s iły  zd row ego  cz łow ieka . M am o, to  chyba  
tw o je  m o d litw y  o b ro n iły  m nie, że d o ty c h 
czas n ie  u d e rz y ł m n ie  żaden z ty c h  o k ru t-  
n ik ó w . N a  pew no rz u c iłb y m  się na tak iego  
ło tra .

K ocha jące  oczy m a tk i s p o jrz a ły  na m ó
w iącego. —  K rz y c h u , Bóg z tobą, uspokó j 
się. Ja w iem , ja k  c iężko, ja k  bardzo  ciężko, 
ale pom yś l, że jes tem  za m io d y  i  że szko
da każdego po lsk iego  życ ia  le kko m yś ln ie  
straconego. T rze b a  zacisnąć zęby i pięści 
i  czekać c h w ili,  k ie d y  w szyscy s tan iem y 
do zw yc ię sk ie j w a lk i.

—  Już daw no o ty m  chc ia łem  z tobą, 
m am o m ów ić , rz e k ł K rzyś , ca łu jąc  spra
cowaną rękę m a tk i... Przecież ju ż  dziś 
m ó g łb ym  w a lczyć. M o c n y  jes tem , uniosę 
ka ra b in . P ozw ó l m i p ó jść  do lasu.

P otem  s ta ło  się ta k , że m usia ł uc iekać!
T a m  w  łesie, w ś ró d  sw o ich  m ia ł m o ż li

wość rych łeg o  o d w e tu  za w szys tk ie  k rz y 
w d y .

P ie rw szy  też  zg ło s ił się na o c h o tn ika  do 
w ysadzen ia  to ru  ko le jow ego , żeby un ie 
m o ż liw ić  N ie m co m  ucieczkę. D ow ódca  za
w aha! się ch w ilę , rz e k i je d n a k :

—  D ob rze , idźc ie . W p ra w d z ie  jesteście 
n a jm ło d s i, ale odw ażn i, w iem , że w y k o n a 
cie rozkaz dok ładn ie .

M in ę ła  godzina. U k r y ty  w  zaroślach 
K rz y ś  czeka, k ie d y  nastąp i w ybuch . Każda 
sekunda w y d a je  się w ie k ie m . N ag le  n ie 
p o ko i go m yś l, czy  ten  k ró tk i,  lecz gw ał-
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Ż Y C IE
Fabryka mebli na

Stan p rz e d s ię b io rs tw  p rzem ys łu  
drzew nego w  O k rę g u  Z ach o d n im , 
o b e jm u ją cym  tepen P om orzą Z acho 
dniego i Z ie m i L u b u s k ie j, p rzedsta 
w ia j się w  m cdnencie p rze jm o w a n ia  
poszczegó lnych  p laców ek ta k  n ie 
ko rzys tn ie , że n ie k tó rz y  p ra co w n icy  

p io n ie rz y  y  P o lsk i c e n tra ln e j po 
p rz y b y c iu  na m ie jsce  —  z p ra cy  re- 
zy8 p o w a li.*  W iększość  z zak ładów  nie 
posiada ło  zaipelnie m aszyn, a część 
m aszyn okaza ła  się n ieko m p le tn a  lub  
przesta rza łą . Surow iec pozosta ł ty lk o  
w  m a łych  'ilośc iach i  w  bardzo  z ły m  
stanie.

Prac® Zjednoczenia rozpoczęła się1 
1 oas" C&n'e z początkiem września

_ roku . W  c iężk ich  w a runkach  
P rzystępow ano do . rem o n tu  i zaopa
trzen i«  w a rsz ta tó w  w  m aszyny. P rzy  
P oczą tkow o  ba rdzo  z łe j a p ro w iza c ji 
z w o z ili często p ra co w n icy  m aszyny 
rę czn ym i w ózkam i. T ru d  ten n ie  oka- 
zat się je d n a k  da rem ny, gdyż w  dn iu  
d l  m arca 1946 ro k u  na te ren ie  Pom orza 
Z łachodniego b y ło  czyn n ych  16 zak ła 
d ó w  Z jednoczen ia , a to : w  Szczecinie, 
S to b n icy  (2 j, Ż a rnow ie , K am ien iu , 
Ś w idw in ie , B ia log rodz ie , R aciborzu , 
Zagórzu , K o sza lin ie  (2), W ie lk im  T y 
chow ie, C z ło p ie  (2),. W ie rzch o w ie  i 
N ow og ro d z ie .

P ro d u k c ja  za k ła d ó w  osiągnęła w a r
tość k ilk u  m ilio n ó w  z ło ty c h . F a b ry 
k a ty  zo s ta ły  oddane n a b yw co m  urzę
d o w ym  i p ry w a tn y m . D la  u n ikn ię c ia  
tru d n o śc i a p ro w iz a c y jn y c h  p rz y  fa 
b ryka ch  p rzeznaczono w iększą p rze 
s trzeń  g ru n tó w  na o g ro d y  w a rzyw n e  \ 
d la  s to łó w e k  i na o g ró d k i d z ia łko w e  
d la  p ra co w n ikó w . N ie k tó re  za k ła d y  
zo rgan izo w a ły  w ydan ie , m leka  dla 
dz ieci p ra co w n ikó w . D la  kom p le tnego  
rozw iązan ia  tru d n o ś c i a p ro w iz a c y j
n ych  Z je d n o cze n ie  w y je d n a ło  4 m a
ją tk i  z iem sk ie  o ogó lne j p o w ie rzch n i

Ziemi Lubuskiej
2000 ha z iem i pszenno-buraczanej w  
pow iec ie  now o g ro d zk im . M a ją tk i te 
częściowo zagospodarowano. Jest na 
n ich  k ilk a  sz tu k  k ró w  i kon i, zasiano 
25“/» z iem i oz im iną , resztę p rzeznaczo
no pod zboże jare. p lan tac ję  b u ra kó w  
i w a rzyw . W yko n a n ie  p lanów  u m o ż li
w i c a łk o w ite  zaopatrzen ie  w  żyw ność

Przemysł drzewny na
P rzem ys ł d rzew ny, k tó rego  n a jp o 

w ażn ie jszą  galęż s tanow i fa b ry k a c ja  
m eb li, posiada na jw iększą  stosunkow o 
liczbę  zak ładów  w  T rzc iance  i w  Z ie 
lo n e j G órze. W  T rzc iance  są czynne 
2 fa b ry k i m eb li, w k ró tc e  zaś rozpoczną 
dzia ła lność jeszcze dw a za k ła d y : fa 
b ry k a  ga lan te rii d rzew ne j i w y tw ó rn ie  
o tw o ró w  budow lanych . F ab ryka  o tw o 
ró w  b u d ow la nych  is tn ie je  również^ w  
Z ie lo n e j G órze i w  G ub in ie . P rócz 
tego w  Z ie lo n e j G órze czynna je s t 
fa b ry k a  m eb li i  fa b ry k a  posadzek. Fa
b ry k i m eb li is tn ie ją  jeszcze w W itn ic y ,  
S kw ie rzyn ie  i w  W schow ie , a w  sta
d ium  o rgan izac ji z n a jd u je  się fa b ry k a  
m eb li w  Św iebodzin ie  i w  G ub in ie .

F a b ry k i m eb li oraz inne  za k ła d y  te j 
b ra n ży  pod lega ją  Z je d n o cze n iu  P rze
m ys łu  D rzew nego. Z jed n o cze n ie  w y 
ka zu je  dużą żyw o tność  m im o  b ra ku  
fin a n sów  i tru d n o śc i a p ro w iza cy jn ych . 
D la  osiągnięcia zam ierzonych  p lanów  
w e rb u je  się p ra co w n ikó w  z P o lsk i cen
tra ln e j, lecz zapo trzebow an ie  pozo
s ta je  nadal duże, gdyż dotychczasow a 
liczb a  persone lu  s tanow i żale dw ie  /  
kon ie czn ych  załóg. D ość duża p ro d u k 
c ja  p o z w o li na oddan ie  pożyczek, k tó 
re s ta ły  się podstaw ą rozpoczęcia  p ra 
cy  oraz na s tw o rzen ie  co ra z ^s iln ie j-  
szych p o d s ta w  fin a n sow ych  Z je d n o 
czenia. A p ro w iz a c ja  p ra co w n ikó w  
u leg ła  znacznej poprawne. Z o rg a n izo 
w an ie  o g ró d k ó w  p rz y  s to łó w ka ch  i

p ra c o w n ik ó w  w szys tk ich  zak ładów  
Z jednoczen ia .

W  n a jb liż szym  czasie na P om orzu 
Z a ch o d n im  pode jm ą  pracę dalsze 
4 z a k ła d y  drzew ne, k tó re  będą d a l
szym  dow odem  żyw o tnośc i po lsk iego 
gospodarza na o d zyskanych  jego z ie
m iach a zarazem będą św iadectw em  
na leżytego  d z ia łan ia  Z jedn o cze n ia  
P rzem ysłu  D rzew nego O kręgu  Z a 
chodniego.

Pomorzu Zachodnim
u trz y m y w a n ie  p rz y  n ich  k ró w  i trz o d y  
ch lew ne j w p ły n ę ło  d o d a tn io  na spra
wę za p ro w ia n to w a n ia  p ra co w n ikó w  
p rzem ys łu  drzew nego. D uże polepsze
n ie  nastąp i po zeb ran iu  w a rzyw  z p ra 
co w n iczych  o g ró d kó w  d z ia łko w ych  
oraz p ilonów z pos iadanych  m a ją t
kowy ro lnych . W  trosce o p ra co w n ika  
za ła tw io n o  rów n ież p o z y ty w n ie  spra 
wę p rz y d z ia łu  m ieszkań.

T am , gdzie k ilk a  m iesięcy tem u 
s ta ły  opustoszałe b u d y n k i, d z is ia j s ły 
chać w a rk o t m aszyn, k tó re  p rze rab ia ją  
d rzew o d la  ce lów  budow la nych , a 
przede w szys tk im  na meble. N ie 
w ą tp liw ie  w  p rzysz łośc i m eble Z ie m i 
L u b u s k ie j będą jędrnym  z p rze d m io tó w  
naszego ekspo rtu  za granicę.

Do prenumeratorów
„ P O L S K I  Z A C H O D N I E J "

W  celu udostępnien ia  ,.P o lsk i  
Z achodn ie j“  ja k  najszerszemu  
ogółowi, A d m in is t ra c ja  będzie w y 
syłać „P o lskę  Zachodn ią “  b e z 
p ł a t n i e  przez 1 k w a r ta ł  temu  
p renum era t ow i, k tó r y  pozyska  
n o w y c h  10-ciu abonentów ..Po l
sk i  Zachodn ie j“  i  k tó rz y  opłacą  
z gó ry  miesięczną p renum era tę  w 
wysokości 25 zł.

Z krain
i  ze ś w ia ta

2 5 -T A  R O C Z N IC A  P O W S T A N IA  
Ś L Ą S K IE G O

K a to w ice . W  d n iu  19 bm. o d b y ła  
się na górze św. A n n y  u roczystość w 
zw iązku  z 25 roczn icą pow stan ia  ślą
skiego w  1921 r.

W  uroczystościach , k tó re  rozp o 
czę ły się mszą św. w z ię li u d z ia ł n a j
w yżs i d o s to jn ic y  p ańs tw ow i.

U roczys to ść  zosta ła  zakończona 
u roczystą  salwą, oraz zrzucen iem  z 
sam o lo tu  w ieńca  na m ie jsce  w m u ro 
w ane j ta b lic y  p a m ią tko w e j.

U B E Z P IE C Z E N IA  D L A  C H Ł O P Ó W

W arszaw a. W  M in is te rs tw ie  P racy 
i O p ie k i Spo łecznej op ra co w u je  się 
obecnie  p ro je k ty  spec ja lnych  fo rm  
ubezpieczeń d la  wsi.

U bezp ieczen ia  życ iow e  m ają  zapo
biec rozd ra b n ia n iu  z iem i m ię dzy  lic z 
ne p o to m s tw o  lub  nadm ie rnem u ob
c iążen iu  sp ła tam i ro d z in n y m i. Form ą 
n a jo d po w ie d n ie jszą  w  ty m  w yp adku  
b y ło b y  ubezpieczenie po lisa m i dzieci,

L U D  Ś L Ą S K A  C IE S Z Y Ń S K IE G O
D E K L A R U J E  S W Ą  N IE R O Z E 
R W A L N Ą  W IĘ Ź  Z  Z A O L Z IE M

C ieszyń. W  d n iu  3 m aja, w  roczn ice 
w yzw o le n ia  z iem i c ieszyńsk ie j spod 
ja rzm a h itle ro w sk ie g o , o d b y ła  się w 
T ea trze  M ie js k im  u roczys ta  akadem ia, 
na k tó re j p ro f. W ig la sz  w  im ie n iu  
ludnośc i p o ls k ie j części Śląska C ieszyń 
skiego z ło ż y ł ś lubow an ie , że Po lacy 
z te j s tro n y  O lz y  n ig d y  n ie  zgodzą 
się z fa k te m  o d e rw an ia  s ios trzane j 
z iem i za o lz ia ń sk ie j od ca łośc i z iem  
Śląska C ieszyńskiego .

A P E L  P O L S K IE G O  L U D U  Z A 
O L Z IA  D O  N A R O D U  C Z E S K IE G O

C ieszyn  Z ach o d n i. P ism o p a r t i i  ko 
m un is tyczn e j „G lo s  L u d u  d ru k u je

w  je d n y m  z o s ta tn ich  num erów  ape l 
po lsk iego  ludu  Z ao lz ia , w  k tó ry m  
w zyw a  n a ród  czeski do w y s tą p ie n ia  
•p rzeciw ko s iew com  n ie p o k o ju  na Z a 
o lz iu . P ism o w yraża  nadz ie ję , że na
ró d  czeski w ykaże  w o le  zgod liw ego  
w spó łżyc ia  z P o lakam i i w yp o w ie  się 
p rze c iw  ż y w io ło m  m ącic ie lsK im  na 
Z ao lz iu .

P R Z E D  R O K IE M  P O D  M O N T E  
C A S S IN O

N o w y  Jo rk . W  d n iu  18 bm. m inę ła
roczn ica  b itw y  pod  M o n te  Cassino, 
k tó re j w ie lkość u w yd a tn ia  się n;e- 
ty lk o  w  znaczeniu m ilita rn y m . B y ła  
to  roczn ica  zdobyc ia  przez o d d z ia ły  
11 ko rpusu  po lsk iego  we W łoszech  
ru in  M o n te  Cassino. T a k ie j ro czn icy  
zapom nieć n ie  można. Z w y c ię s tw o  
po d  M o n te  Cassino b y ło  w ie lk im  do 
konaniem  i d z ię k i n iem u uczyn iono  
p o tężn y  w y ło m  w  lin i i  fo r ty f ik a c j i  
n ie m ieck ich  znanych  pod nazwą „ l i 
n ia G ustaw a“ . Z w y c ię s tw o  pod M o n te  
Cassino b y ło  nie ty lk o  w ie lk im  k ro 
k iem  do zw yc ięs tw a  so ju szn ikó w  na 
ty m  teren ie , ale b y ło  czym ś w ięce j. 
B y ło  ono rów n ież sym bo lem  n iezm o- 
żónego ducha żo łn ie rz y  po lsk ich , k tó 
rz y  i tam  i na w szys tk ich  fro n ta c h  
św ia ta  w a lc z y li pod  hasłem  za waszą 
w o lność i naszą, k tó rz y  u b oku  so
ju s z n ik ó w  sk ła d a li na jw iększe  o fia ry  
w  im ię  na jw iększego  zw ycięstw a. 
I  k ie d y  na gruzach opactw a B enedyk
tynów ' na M o n te  Cassino założono 
b ia ło -cze rw oną  chorąg iew  oznaczało 
to  n ie  ty lk o  zajęcie przez dow ó d z tw o  
w ażnej, p la có w k i s tra te g iczn e j, b y ło  
to  sym bo lem  bohate rs tw a  żo łn ie rzy  
po lsk ich , k tó rz y  zawsze w  dz ie jach  
zaciągali się pod  sztandary  w olności.

S P R O S T O W A N IE

Z d ję c ie  ze s tro n y  ty t .  w  nr. 20 (42) 
p rzedstaw ia  m om en t p rzem ów ien ia  
Prezesa P Z Z , w icep rezyden ta  K . R. N . 
na u roczystośc iach  „T y g o d n ia  Ziem 
O d zyska n ych “  w  K ło d z k u .

Poznańska
Wytw. Środków Spożywczych

Florian Kosmata
Poznań, ul. Różana 21/22 

Tel. 29-45

Centrala Zbytu
Wyrębów Metalowych, Sp. z o. o.
P o z n a ń ,  ul. Towarowa 2-ga brama plac 13a

te le fon  17-17

Skład konsygnacyjny 
Ministerstwa Przemyślu Centrali Zbytu 

Śrub, Nitów, Okuć Budowlanych i Części Kutych
Sprzedaż  W y r o b ó w  M e t a l o w y c h

H u r t o w n i a  A r t y k u ł ó w  P iśm iennych

F .  KOSTRZYŃSKI
P o zn ań , ul. 27-go Grudnia 10

p o l e c a

pocztówki, powinszowania 
i wiąz arki do Chrztu św.

Centrala Materiałów Budowlanych
C e n t r a la  2 2 -1 8 , 2 2 -1 9

O d d z ia ł W ojew ódzki w  Poznaniu
ul. S ew . M le lż y ń s k ie g o  8

te l. D y re k c ja  2 2 -2 8

D ostarcza w sze lk ie  m ateria ły budowlane.

S k l  dy u z n a n o  C, M. B, na  t e r e n i e  c a ł e g o  W o j e w ó d z t w a  P o z n a ń s k i e g o .
D z i a ł  T r a n s p o r t o w y  O. M B. z a ł a t w i a  w s z e l k i e  p r z e w o z y  
m a t ę  a ł ó w  b u d o w l a n y c h  w ł a s n y m i  s a m o c h o d a m i .

o o o o o « o s o * a o o o

Polecam hurtownie

Mmii do miska
(Chłodniki)

o każdej pojemności

DOM H A N D LO W Y

TELEmU3-l0 POZNAŃ • RZECZYPOSPOLITEJ 8.

W y s y ł a  s i ę  r ó w n i e ż  z a  z a l i c z e n i e m  p o c z t o w y m  g

—i  r ..... . i"  11..... ■" " i r ......... ...

: C U K IE R N IA  I  K A W IA R N IA

: Zdzisiem Łajp  :
P O Z N  A  N 

ST. R Y N E K  71/72
T e l .  3 3 - 5 5

POLECA

W Y B O R O W E  P IEC ZYW O  

W Ł A S N E G O  W Y R O B U

Zakłady Przemysłowe „Herkules“
Fabryka Maszyn i Narzędzi w Poznaniu

pod Zarządem Państwowym

Biura ul. Skarbowa 12, telefon 23-80

wykonują przyrządy, części tłoczone i obrabiane 
mechanicznie.

Oddzia ł  blacharski parniki od 80— 160 litrów.

Poleca znakomi te

w y ro ly  guLiei*»»cze

o r a z  p r z y j m u j e
wszelkie zamówienia 
z okazji uroczystości

„ [ r i i ł a lC u k ie rn ia
właśc. Stan. Kędziora

Poznań, Kantaka 5

Zakład malarstwa ^
|i artystyczno-dekoracyjnego |

| „Sztuka“ 1
^  w łaśc. : F lo r ia n  R aczyński 3^
^  m is trz  m a la rsk i ^

^  Poznań, ul. Dąbrowskiego 92/94 
^  Telefon 38-97 ^

f i  w y k o n u j e :  <|
1 Godła,  I
|  r ek lam y,  |
|  p l a k a t y  |
1 i ren o w ac je  m ieszkań t
«5 y  .

Z A K Ł A D  F O T O G R A F I I
Portretowej

Artystycznej
Technicznej

i Prasowej

FOTO - REPORTER
Z B IG N IE W  Z IE L O N A C K I

Poznań - 27 Grudnia 1S

Kupuje!
Kartoniki */* ' Vs ¡<9. Huszcze 
do mydlą, kareine, fluorek so
du, Irój - dwufosforan sodu, 
kalafonium i inne chemikalie.

LABORATORIUM CHEMICZNE

TADEUSZ SPLITT
Poznań, ul. św. Wojciecha 28
Wytw. proszku mydlanego do prenia „ IR IS "

I proszku do szorowania i czyszczenia „AR YL"
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Z n a n e j p rz e d w o je n n e j ja k o ś c i

y n  e z e

znowu do nabycia
Żądać wszędzie ! Żądać wszędzie!

i  S t e m p l e

9
t

! ,

w solidnym wykonaniu i terminowo
Dla składów papieru rabat.

„ P A P IE  R O D  H U K "
Z A K Ł A D Y  G R A F IC Z N E  p. z. p. 

Poznań, u l. W y b ic k ie g o  6 - Tel 1 5 -1 6  

A l. M arc in ko w skieg o  26 - Tel. 49-11

Konces oncwany

MM EllielAiEZfij
Siła i Światło

Jarosław Schmude
w ykonuje 

wszelkie prace

elektroinstalacyjne
P o z n a ń ,  D ą b r o w s k ie g o  9 4  
Telefon 2954. 2357

JCußc&m ßuMzy ßaweim czei

p o le c a m y

Wyroby papierowe
atram enty, kleje, tusze
firm y M. LESZCZYŃSKI i Ska S.A.

po cenach fabrycznych 

większe partie p ió rn ikó w  drew nianych

TYLRAD Sp.zo.0.
G d y n ia , A b ra h a m a  91

Dostawa natychmiastowa
Na życzenie cenniki i specjalne oferty

$SA,VVVVVSVS,W*W,',,VŴ^
C¿aLan te r La mą£ka / /

/ /Bon’ lon
:* PAŃSTWOWA FABRYKA NR 6

Cßöznati, 27  {¿ ru d n ia  7

Maszyny Młyńskie
Kelzs y -P ie  rn  i  Ii í-  (T u t ry  oraz cić is/u  deserow e

Poznań, 2 7  Grudnia 5  -  T e l .  1 6 - 5 2

DETAL H U R T

oooooooooooooooooocoooooooo oooooooco ooooococoooo
y  . o

8

T u rb in y  w o d n e ,  m a s z y n y  o le jarsk ie ,  
m ły n k i  d o  r o z d r a b ia n ia  i m ie le n ia  
w s z e l k i c h  p r o d u k t ó w  z ia rn is ty ch ,  
s p o ż y w c z y c h ,  c h e m ik a l i i  itp. p o l e c a

F-ma M aszyny M łyńskie
POZNAŃ, CHEŁMOŃSKIEGO 4 TEL. 67-08

o

ö Światek dziecięcy
8 Poznań, Walk Młodych 14

Z a ł .  1887 r o k u

(Kar. Szkolnrj)
po I e ca

8 0 
8 0 
8 0 

0

m iiosc
W. Włodzimierz Wilkcński

t e l e f o n  70-77

0
d ź w i g n i ą  h a n d l u

ZABAWKI
NA SEZON LETNI ,

K u p u je m y  c e lu lo id  g ^  poteca.  U 2 .
O y  a r ty k u ły  d rogery jne  kosm e ty - Q  ♦  W- Uf-ietRUH Wy&OCZe
C ) i  i r 7 tw >  ń n e i '  a  A  o f  „  A  „  _  — . . .  .  t~ \

° M POZNAŃ, u!. Kościelna 1 q

♦♦♦♦♦♦♦♦»»♦♦♦♦♦♦»♦♦♦♦»♦♦

i: T la  sezon w iosenny
Q X pctecam

Q Q U uiugiiy/uc nusmeiy- y  J  w- Uiy-PilCZAZ
§ N a  p ro w in o ^  w y s y ł a m y  z a  z a lic z e n ie m  § 0 Z l L ^ Z y ^ T  n S  Q j  « . ' . r i . l y  n . p t . ™ »  kom-
O Q g. — — —_ _ _ _ _ _  U ił pięły i suknie. Jedwabie w
0 0 0 0 0 0 0 0  0 0 0 5 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  U 0 0 0 0 0 0 0 0 o 0 0 0  i ____ J _ . „ u  _______ u rz,_________

r r

TŁUSZCZE TECHNICZNE
roślinne i zwierzęce twarde wzgl. płynne

k u p u j ę

Chem. Farb. JAN KAJEWSKI dawn. „BLASK“
Poznań, Kantaka 10 — tel. 16-70, 16-71

“A
iijnimiiiiiiuiiimiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiwiiiiiiiiiiiwiiiii

V.

Zanotuj naszą firmę!

PATRIA
e <►I  u

M  Sp. z ogr. odp.
P O Z N A Ń  

g W ały  Zygm unta Augusta 1 Ę
=  naprzeciw  D y re k c ji Pcczt. i Telegr. jj|

j j  Porcelana, porcelit 
|  wszelkie wyroby szklane, §
jjf domowe, restauracyjne I
i  apteczne. 2357 |
.................atiiiiuiiiiiiTniiiiiiiiiiimiiiiiiiiiinwn̂

modnych wzorach. Elegan-liii A i i ■ i •Ü <► ckę bielizrę damską, męsk$ 
l i  i dziecięcą

/ /  i ::
I  o  C e n y  n a j n i ż s z e

H. Cieśliński
Poznań, Dąbrowskiego nr ¡0

te l. 79-55

Firma

A. Zagłobiński
Wytwórnia i hurtowna sprzedaż 

cukierków i czekolady

Poznań, Wierzbięcice 32

poleca znane wszelkie

u i y r o b y  c u k i e r n i c z e

R o k  z a ł o ż e n i a  1919

Ołł o ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ * * *
Śledzie

< i wędzone ryby  m o rsk ie , 
sery ty lżyck ie ,trap is tó w , 
harceńskie  i  ro m ad u r, 
m a s ło  d e s e ro w e , ka-

U lllKtu. «ilptlTlA 7nvŁi inno¡< pusta, śledzie zaw ijane
>< poleca po cenach konkurencyjnych

¡1 Zyw ert R em bow ski i S-ka 1
Poznań, Półwiejska 28, tel.49-63

► ♦

♦

[ ♦

I ♦

♦

l ♦

ł ♦

♦

1 ♦

> ♦
►
► ♦
►
M

WYKOM BLASZANE i EMALIOWE
śruby - mam budowlmo - wyroby M in in o

Cru$ziea i iomacLowiLifrw § zk a  i  U o m a e tio w s l
ZachodniopolsKie Składy Śrub i Okuć Budowlanych 

Poznań, u l. Tow arow a L ran ta  2 - T e le fo n  41-86

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

„Czyta f
I lu s t ro w a n y  poradnik 
poświącony praktycznym  
potrzebom czytelnictwa.

W y s y ł a m y  b e z p ł a t n i e :  
Szkołom,
Bibliotekom,
Świetlicom,
Osobom zainteresowanym.

Zyginuni Kolasa
Hora radiowy

Poznań, św . M arcina 45 a, l e i .  3956
poleca:

R A D I O A P A R A T Y
sieciowe —  batery jne  

P ły ty  gram ofonow e  
B adanie lam p  na em isję

KUPNO SPRZEDAŻ

OGŁOSZENIA DROBNE

K s ię g a rn ia

M I C H A Ł  K Ü W A L S K I
K R A K Ó W ,  u l.  P ie ra cL ie g o  4

K IE R O W N IK A  sprzedaży, fachow ca 
b ra n ży  ks ię g a rsk ie j lub  pap ie rn icze j 
oraz KORESPONDENTKI samo
d z ie ln e j, obzna jo m io n e j z pracam i 
b iu ro w y m i, p o szu ku je m y  —  w a run k i 
dob re  —  o fe r ty  k ie ro w a ć : K s ięga rn ia  
O po lska , O po le , R yn e k  2.

R e d a k to r N a cze ln y  H e n ry k  B arański p rz y jm u je  od godz. 9 -1 1 .  R eda kc ja  i A d m in i
s trac ja  u l C he łm ońsk iego  2, czynne od godz. 9— 15. R ękop isów  nadesłanych n ie  zwraca 

się. ¿ a  n iedosta rczen ie  pism a, spow odow ane wyższą silą, n ie  odpow iadam y.
C E N N IK  OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia tekstowe: za 1 mm szp. szerokości 54 mm 15— z! 
Ogłoszenia za tekstem 10 — zt. Ogłoszenia drobne za słowo 5.— zt. Pierwsze słowo' 
t ustym drukiem 10. zl. Wszelkie wpłaty należy kierować na konto PKO Y-42-28

Nakładem Zarządu Głównego PZZ. —  Tłoczono w Drukarni św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K — 12956


